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F n e d p h t i  w y n o s i  •
we Lwowie z odniesieniem do domu:

■ iesięcznie «łr. 1*50 kwartalnie złr 450
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Za granie* kwartalnie z łr. 7*50. 
Prsrdpłatf firsnjmujemy tylko na cały miesiąc, 

«  umiejscowi winna się kończyć nic w środku, lecs 
i  końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.
Za zmiany adresu dopłaca się 30 cnt.

lun*** po jedynczy  kosztiąje 10 ct

Rok X X V III.
Przedpłatę I ogłoszenia p rzy jm ują :

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej* 
ul. Łjezakowska 1. 3, ftndzież „Biuro Dzienników*

ul. Karoia Ludwika 1. 9-
O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de SainU 
Póres 8 1 . - We WIEDNIU: Haasenstein & Yoeler 
(Otto U rn ), Walfisehgasse 10; Rndoli Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WAB3ZAWIE: Reichman & Frendler

Lwów dnia 27. listopada.
Jak z W is  d n i a  donoszą, konferencja mę­

żów zaufania k l u b ó w  p r a wi c y ,  zwołana przez 
br. Hohsnwarta, odbędzie się 1. grudnia i trwać 
ma dwa dni. Zaproszsni są przywódcy klubów, 
którzy dobiorą sobie po jednym z członków 
swego klubu. Prezes z j e d n o c z o n e j  U  w i­
sy Plener zwołał na 8. grudnia pierwsze posie- 
dzenio klubu lewicy. Na joduem z najbliższych 
posiedzeń tego klubu ma być omawianem sta­
nowisko klubu wobec poruszonej w sejmio cze­
skim kwestji czeskiego prawa państwowego, 
aby ewentualnie wystosować interpelację do 
rządu.

Dyskusja w sprawie H us ca na ostatoiem 
posiedzeniu sejmu czeskiego była widocznie nad­
zwyczaj namiętną. W chwili gdy to piszemy, uie 
mamy jeszcze pod ręką pism czeskicn, więc do­
kładnie tej dyskusji jeszcze nie znamy. Jak sły- 
ebat, ma dwóch doputowaoych do Bady państwa 
itaroeeechów przejść do obozu młodoczechów — 
zapewne w skutek tej dyskusji.

Gaeskie pisma berneńskie donoszą, że kom­
petentne sfery godzą cię na podzielenie fakul­
tetu teologicznego w Pradze na czeski i nie­
miecki; sprawa ta będzie załatwioną po myśli 
Oseehów.

Dep. T i 18 z e r złożył prezesostwo młodo - 
czeakiego klubu sejmowego z powodu, że go wła­
śni towarzysze ani do Wydziału krajowego, ani 
do drrekcji Banku krajowego uie wybrali. Jak 
widać, tak twórcy klubu tego, Gregrowi, jak i p. 
Tilazerowi, chodzi przedewszystkiem o geszeft.

C z e s k i  B a d a  s z k o l n a  k r a j o w a  
wystosowała okólnik do Bad szkolnych okręgo­
wych, zakazujący używania przez młodzie! szkol­
ną edsnnk barwy niebiesko-biało-czerwonej (cze­
skiej), albo ezarno-czerwoDo-złotej (teutońskiej). 
Również zakazano wywieszać ua budynkach 
szkolnych chorągwie w tych barwach. Namiestni­
ctwo zabroniło założenia czeskiego klubu szer- 
mierskiego z powodu, że według statutu mieli 
należeć do niego także ludzie, niobędący człon­
kami tego klubu.

Ogólna rozprawa budżetowa w w ę g i e r ­
s k i e j  Izbie posłów doszła wczoraj de punktu kul­
minacyjnego, gdyż Jokay i Appouyi głos zabierali. 
Jokay w długiej i huesnemi oklaskami przyjmo­
wanej mowie zaznaczył z naciskiem niezbędność 
najściślejszego przyłączenia się Węgier do Au- 
strji i popierania austro-węgierskiej polityki za­
granicznej nie tylko pod względem moralnym, 
lecz i czynem, a gdy tego będzie potrzeba, to i 
ofiarą majątku i krwi; inaczej sojusz z Niem­
cami i Włochami byłby nonsensem. Obecna sy-
(na.ii taarnałp.n. i*ał nic /In nirfrTirmania P n .

V*, u.uW.r  ---------   kierują
go męża stanu węgierskiego. Skrajna lewica 

3„ęsto przerywała mowę Jokaja, a po jej ukoń­
czeniu wykrzyknęła ironicznie po niemiecku 
„Hochl* Prawica zaś wzniosła entuzjastyczne 
v£ljenl* Apponyi mówił pięć kwadransów, obra- 
itjąc się ciągle w kole utartych zarzutów i koń­
cząc zwykłą zwrotką, że Tisza musi ustąpić. Ti- 
iza pilnie robił notatki; sądzono, ie  zaraz wystąpi 
i odpowiedzią, letz dla spóźnionej pory było to 
rzeczą niemożliwą.

Jedne pisma angielskie i berlińskie u par­
szywie żenią c a r e w i c z a  następcę z siostrą 
ses. Wilhelma Małgorzatą, inne z córką ks.Walii, 
także Małgorzatą. . ^  ,

Według warszawskiej korespondencji Polit. 
Oorr. r o s y j s k i e  ministerjum wojny postano- 
,ito  podni.ii! brygady a r t y l e r j i  p o l o w e i  
t g b.teryj o 48 działach d» 8 bateryj o 64 
^ri . W i , co ju i w 24. brygadzie artylerji prze- 
prowadzono.

j Nowosti donoszą, że .gubernatorowie będą 
mieli prawo suspendowaó czasowo o b r o ń c ó w  

‘ s ą d o w y c h ,  jeżeli dostrzegą z ich strony nad­
użycia , szczególniej w sprawach w ł o ś c i a ń ­
s k i c h .  W razie powtarzania się nadużyć, obroń- 

I ca sądowy może być na zawsze pozbawiony pra­
wa stawania w sądach.

i L powodu rewizji odbytej świeżo w kolo- 
jniach ż y d o w s k i c h  gubernii chersońskiej przez 
delegata rządowego i znalezienia tych osad w sta­
nie dobrym, Odesskij Listok zapowiada bliskie 
uregulowanie kwestji dopuszczenia żydów do Ro­
sji w duchu dla nich pożądanym.

Z Berlina donoszą, że z polecenia ks. Bis- 
marka odbył długą naradę w sprawach parla­
mentarnych tajny radca Rottenberg z Bennigee- 
a*m. Między innemi sprawami była oczywi­
ście i u a j a w a  a n t i s o c j a l i s t y c z n a  przed­
miotem rozmowy. Rozeszła się też zaraz w ko­
łach parlamentarnych wieść, że rząd stara się 
przynajmniej tyle uzyskać, aby mu parlament 
całą ustawę na czas nieograniczony, upoważnię- 
uie zaś do wydalań na trzy lata uchwalił. Zara­
zom miał minister Bóttieher udać się do Frje- 
drichsruhe, aby u kanclerza uzyskać niektóre 
złagodzenia ustawy antisocjalistycznej, inaczej 
bowiem najbliższe wybory wprowadzić mogą do 
rajchetagu więcej kandydatów antirządowycn. Ze 
do kanclerza udał się także wirtemberski mini­
ster Mittnacht, wiemy już z wczorajszego tele­
gramu.

R a j c h s t a g niemiecki obradował wczoraj 
dalej nad etatem ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Przy tój sposobności, już pod koniec 
posiedzenia, przyszło do żywej utarczki między 
br. H. Bismarkiem a starym przeciwnikiem jego 
ojca, Richterem. Richter interpelował rząd w spra­
wie ostatecznych wyników konferencji samoań- 
skiej. H. Biamark odpowiedział, że na podobną 
interpelację nie będzie odpowiadał i prosi, aby 
j-j nie ponawiano. W końcu zaś dodał: „Wiem, 
że p. Richter tylko dlatego pragnie dyskusji 
w tej sprawie, ponieważ jest przekonany, że rząd 
jej sobie nie życzy".

Richter skarcił Bismarka, zaznaczając, że 
uawet ludzie zasługami, pracą i wiekiem starsi 
od niego, nie ośmieliliby się w ten sposób w par­
lamencie odpowiadać. H. Bismark oświadczył, 
ża nie myślał prowokować stronnictwa wolno- 
myślnego. ale qui s'excuse s’accuse. Richter od­
powiedział na t o : „Są ministrowie, którzy nie 
mając tyle zdolności, ażeby prowadzić mogli 
przedmiotową dyskusję, uciekają się do wywoły­
wania sporów osobistych'. Do tego nie trzeba 
wielkiego talentu, a dla ław rządowych i bez­
myślnych wielbicieli, taka blaga wystarczy*.

Historja ta nie podniesie zaszarganej już 
dość powagi upatrzonego następcy tronu kancler- 
skiego.

Obie Izby centralnego s e j m u  s z w a j c a r ­
s k i e g o  zebrały się ouegdaj.

Kardynał Lavigerie przedłożył królowi bel­
gijskiemu obszerny memorjał w sprawie zniesie­
nia n i e w o l n i c t w a .  Między państwami euro- 
pejskiemi nie ustaliło się dotąd zdanie, czy się 
wypada na kongresie brukselskim zdecydować 
na zbiorowe doraźne stłumienie handlu niewol­
nikami, czy działać środkami pokojowemi i drogą 
stopniowego ograniczania targowisk niewolników.

Na zebraniu paryzkich komitetów b o n i -  
p a r t y s t o w s k i c h  odczytano pismo ks. Wikto­
ra Napoleona, obstające przy udzieluości powsze­
chnego prawa głosowania, które (drogą plebiscy­
tu) nietylko reprezentantów narodu jak i naczel­
nika kraju wybierać , ale też we wszystkich wa- 

j żnyeh sprawach (jak w Szwajcarii) głos zabierać 
powinno. Książę tak kończy: „Tuszę na pewne, 
że przy Bożej pomocy dopniemy celu naszych

nieustannych dążeń: odbudowania Francji przez 
demokrację".

Gała pierwsza połowa w ł o s k i e j  mo w y  
tronowej zajmywała się sprawami wewnętrznemi, 
i ta jedynie była doniosłą. Przez usta króla 
wypowiada Crispi, ie  już wszystkie klasy są do­
puszczone do udziału w życiu polityczuem, i że 
wynik wyborów gminnych i prowincjonalnych 
wypadł korzystnie dla rządu — niema jedności 
opinii, ale jedna wszystkich wiąże miłość ojczy­
zny zjednoczonej. Dalej powiada: „Bądźcie zgo­
dni w studjowaniu zadań socjalnych, których nikt 
pomijać nie powinien, i co do których wszelka) 
zwłoka byłaby błędem. Chcę, aby główną część 
sławy moich rządów stanowiła pomyślność dro­
bnych ludzi" (niższych stanów).

Zapowiedziawszy prójekta co do reformy 
instytucyj dobroczynnycłw ochrony robotników, 
podwyższenia płac nauczycieli i nauki w szko­
łach ludowych, tudzież uproszczenia administra­
cji, aby tańszą była, powiada mowa tronowa -— 
co jest fałszem — że już minęło przesilenie 
w rolnictwie i handlu, i donosi, że rząd dopiero 
wtedy zapuka do parlamentu o nowe podatki, 
gdy się dobrobyt podniesie. Wszystko razem 
wziąwszy, znaczy to, że rząd chce zabrać fun­
dusze samoistnych zakładów dobroczynności, któ­
re 700 milionów franków wynoszą, i dlatego nie 
żąda nowych podatków, i pragnie sobie zniewolić 
tak liczną, więc wpływową przy wyborach klasę 
nauczycieli ludowych.

Rzymski telegram Nowej Fressy donosi: 
„Pokładano bardzo skromne nadzieje w mowie 
tronowej, ale tak arcymiźerna jej treść wywołała 
wprost fatalne zdumienie; Przyjęto oklaskami za­
powiedź, że fundacje pobożne „uregulowane", 
projekt asekuracji robotników znów podjęty, no­
we podatki nałożone nie będą. Alo chłodno przy­
jęto zapewnienie, że żądania wojskowe będą do 
położenia ekonomicznego dostosowane — a już 
wielkie i powszechne było zdziwienie, że mowa 
tronowa, szeroką falą słów rozwodząc się nad 
drobnemi sprawami, o położeniu ekonomicznem. 
tak wielce całemu krajowi dolegająoem, zaledwo 
i to w taki sposób wspomniała, który faktyczne­
mu stanowi bezwarunkowo nie odpowiada. W 
tym względzie mowa tronowa złe wrażenie spra­
wiła. Króla samego zaś arcy serdecznie przy­
jęto".

Prezydentem Izby posłów został ponownie 
wybrany Biancheri 867 głosami przeciw 26.

Prowizoryczny rząd b r a z y l i j s k i  przy­
znał prawo głosowania wszystkim obywatelom, 
którzy czytać i pisać umieją. Według wiadomo­
ści, jakie otrzymał rząA- francuski, nie został 
dotychczas nowy rząd brazylijski przez żadne 
państwo uznany, nie wyjmując i republik ame­
rykańskich. Z Madrytu donoszą, że rząd hiszpań­
ski tak długo nie uzna rzeczypospolitej brazy­
lijskiej, dokąd uznanie takie nie nadejdzie ze 
strony Niemiec, Austrji i Włoch.

P o  @ejxoo.le.
Z pewnem uczuciem zadowolenia rozjeż­

dżają sią posłowie po tej pierwszej sesji sej­
mowej, która się wczoraj skończyła. Nie 
jest to wszakże zadowolenie moralne, łe  sejm 
i posłowie spełnili swój obowiązek z poży­
tkiem dla kraju — lecz raczej uczucie fizyczne­
go wyzwolenia się z jakichś dziwnych więzów, 
z objęć zmory, która im przyciskała piersi i 
tamowała oddech, z jakiegoś przykrego snu, 
w którym staczali walkę z niezn&nemi potę­
gami, nie zostawszy ani zwycięzcami ani 
zwyciężonymi...

W walkę tę wmięszała się niejedno­
krotnie i Gazeta Narodowa, a jak to w każdej 
walce bywa, padło wśród jej ciosów niejedno 
drażniące słowo, niejedno cięcie namiętne.

I pismo wszakże ma swe nerwy. Stojąc 
wśród rucha publicznego, odczuwając żywo 
każdy objaw i dobry i zły, a pragnąc gorąco, 
ażeby życie publiczne rozwijało się na zdro­
wych torach narodowych — nie może w chwi­
lach gorętszych nakładać wędzidła na swe 
wyrazy i tylko zimną krwią się powodować.

Lecz to już minęło. Rozdrażnienia uspo­
koiły się, i tern ważniejszy spoczął na nas 
obowiązek, ażeby przeprowadzić chłodną lecz 
za to tern głębszą analizę tego charakterysty­
cznego epizodu naszej polityki krajowej, któ­
rej odbiciem stała się dopiero co zakończona 
sesja sejmowa.

Już w czasie wyborów ostatnich do sej­
mu wyłoniło się wyraźne dążenie, ażeby oży­
wić akcję żywiołów konserwatywnych, wpro­
wadzić je  żywotniej w pracę organiczną, 
uczynić je regulatorem tych sporadycznie tu 
i owdzie wybuchających, czyto świadomie 
zgubnych, czy tylko nierozsądnych, lecz za­
wsze niezadowolenie siejących prądów skraj­
nych — i dać tem samem krajowi możność 
wzięcia się do spokojnej ale istotnie skute­
cznej i programowej pracy nad poprawą 
tak ciężkiej jego doli.

Dążenie to nie było wcale objawem ja ­
kiejś niezdrowej donkiszoterji, marzącej o 
powrocie do średnich wieków; nie jest też 
odosobnionem w Europie, która przeciw jedno­
stronnym doktrynom szkół socjalistycznych 
szuka równowagi w podnoszeniu praw do ży­
cia, jakie wytworzyła historja.

Ta idea przyświecała także zasadnicze­
mu kierunkowi naszego ruchu wyborczego, 
zwłaszcza, gdy odezwał się, właśnie w rze­
komo liberalnych szeregach, zgrzyt nienawi­
ści klasowej, jakiś dziwny, nie polski, a 
w pewnych kołach ruskich wprost hajdamacki 
szturm na szlachtę — gdy jednem słowem 
pod zwodniczą maską wolności pojawił się 
powrót do barbarzyństwa, wypowiadającego 
wojnę spokojnemu rozwojowi cywilizacji.

I z ogólnego zatem stanowiska i z głę­
boko odczutych motywów narodowych podnie­
sionym został sztandar n a r o d o w o - k o n s e r -  
w a t y w n y  i przez bardzo poważną część 
kraju uczczonym.

Czyż jednak każdy, kto żyje i kto chce 
żyć i pracować dla ojczyzny, mógł ten sztan­
dar podnosić jako hasło namiętnej, ujemnej 
walki. Czy mógł poprzestać na oszańcowaniu 
się w okopach św. Trójcy i wyczekiwać, aż 
jakaś całkiem mu obca tłnszcza, podsycana 
namiętnością i zaślepieniem, urósłszy w siły, 
zacznie go atakować! Czyż było ruzumnem 
pojmowanie zasady konserwatywnej w tym 
duchu, ażeby w odpowiedzi na szalone i bar­
dziej niedorzeczne niż szkodliwe wybryki, od­
powiadać wypowiedzeniem walki bratobójczej

Przeważnej większości zwolenników kon­
serwatyzmu była myśl ta donkiszocka całkiem 
obcą. Owszem, idąc do urny wyborczej, bili 
się oni w piersi, a przyznając, że grzeszyli 
apatją i bezczynnością, widzieli konieczność

braterskiego udziału wt em życiu publicznem. 
które bez nich i poza uirni zaczęło przybie­
rać jakąś postać niepolską i rozkładową, czu­
li się zniewoleni do wmięsz&nia się z całą ener- 
gją i żywotnością w prąd życia publicznego, 
ażeby prostować poglądy zbłąkanych i  bała­
muconych, ażeby zacieśniać węzły solidarno­
ści narodowej, goić ua świeżo rozdrapywane 
blizny rozbratu między ludem a szlachtą i 
mieszczaństwem, i utrzymać naród w zjedno­
czeniu, na stanowisku tej bitności społecznej 
i politycznej, jakiej przedewszystkiem chwila 
dzisiejsza od niego mymaga.

Zdawało się niepodobnem, ażeby pewna 
frakcja konserwatystów, naśladując przeciwni­
ków w ślepej nienawiści, mogła, nito „chouani* 
francuscy, postawić swe jakieś prawa rodowe, 
czy klasowe, czy wreszcie koteryjne — bo 
na to owe prawa dziś schodzą — wyżej po­
nad interes całego kraju, i żeby miała w obro­
nie tych praw nawoływać do walki z jakąś opo­
zycją, wyrzucając ją  poniekąd poza kraj i 
społeczeństwo, i stawiając na stanowisku wro­
ga zewnętrznego, którego tylko tępić można, 
lecz nigdy z nim paktować i w wspólnej łą­
czyć się pracy.

A przecież tak się stało. Zaledwie mgły 
wyborcze się rozstąpiły, ujrzeliśmy nie bez 
zdziwienia owych skorych do walki Bajardów, 
i to nie — jako falangę, któraby zamknęła 
się w kole najwybr&ńszych—  ale jako za­
s tęp , który oparłszy roztropnie plecy o rząd, 
siłą mocą rwał pod |swój sztandar wszyst­
ko , co się tylko przyznawało do konser­
watyzmu, a burzył z zaciekłością wszelkie 
zaczątki jakiejkolwiek organizacji konserwa­
tywnej, któraby na ów sztandar w o j u j ą ­
c e g o  k o n s e r w a t y z m u  nie przysię­
gała.

Zamiast wyłonić skrajną prawicę, wier­
ną swym zasadom i szańcującą się w okopach 
przeciw zamachom postępu — a zostawić 
natomiast swobodny bieg organizacji tych 
żywiołów konserwatywnych, które nie chciały 
wcale druzgotać opozycji, lecz stanąć w po­
śród kraju, i pracując ze wszystkiemi jego 
klasami i oponentami, myśl swoją żywotną 
przeprowadzać i utrwalać — postarano się 
o wytworzenie czegoś, co miało być całością 
konserwatyzmu, a stało się czczą bańką, 
wzorem dezorganizacji, niczem — i gorzej 
niż uiczem, bo kompromitacją idei konserwa­
tywnej wobec zorganizowanej lewicy i naro­
dowo nienawidzących nas Rusinów.

Czyż — skoro przyszło do prac szcze­
gółowych — mogła się okazać ścisła wspól­
ność między w o j u j ą c y m  i o r z ą d  o- 
p a r t y m  k o n s e r w a t y z m e m  skrajnej 
prawicy krakowskiej, a n i e z a w i s ł y m ,  
p o j e d n a w c z y m  i o p a r c i a  n a c a r 
ł y m  k r a j u  s z u k a j ą c y m  k o n s e r ­
w a t y z m e m  wszystkich innych żywiołów 
zachowawczych ?

„Bądźcie panowie cierpliwi — wołał 
poseł Jan  Stadnicki, tłumacząc niewątpliwie 
najautentyczniej myśl skrajnej prawicy — 
bądźcie cierpliwi, świat i przyszłość i tak 
do was należy, to jest rzecz niewątpliwa; 
za lat 50 albo więcej, może tutaj ani jeden 
szlachcic na tej stronie Izby nie bedzie za-
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M A U R Y C E G O  JO K A JA .
Przekład 

Am O  A  Ł Ł ł R H .

(Ciąg dalszy).

Paczęłam biedź. Zapomniałam, żem była 
zmęczona i głodna. Przestrach dodawał mi sił 
nowych. A im bardziej zbliżałam się do miasta, 
tem większemi stawały się chmury dymu. Dym 
ów  ̂ nie był już czarny, ale czerwony; miliony 
iskier ognistych padały deszczem; pojedyncze 
płonące kawały dachów, wichrem zrywane z do- \ 
mów, latały w powietrza. Gdzie dom był pokryty 
dachówką, tam niby rakiety fajerwerku z trza­
skiem rozlatywało się dokoła ceglane pokrycie. 
Joż jedna linia domów z końca w koniec stała 
W płomieniach, kiedym nareszeie doszła do mia- j 
sta. _ Tłum zbity w gęstą masę, wyjący przera-1 
śliwie, pędzące wozy, zawodzące kobiety, dzieci! 
potratowane, bydło przed blaskiem pożaru z ry- [ 
kiem pędzące chronić się w ciemnych stajniach, ■ 
— wszystko to tworzyło nieopisany chaos. S k rę -1 
eiłam w jednę z bocznych ulic, ażeby nie być 
zdeptaną. Wszędy napotykałam lamentujących 
ludzi, usiłujących ocalić swe ruchomości; o ga­
szeniu pożaru nikt ani myślał. Niby deszcz rzę­
sisty spadał płonący popiół w zbitych kupach. 
Kiedym zbliżała się do domu matki, już i ten 
stał cały w płomieniach. Dom ten był najwyż­
szym na całej ulicy. Oddział honwedów starał 
się ugasić płomienie. Inni wdarli się do wnętrza 
i wyrzucali przez okna sprzęty. Widziałam, j»k 
wylatywał przez okno jakiś obraz w złoconych 
ramach; był to portret poczciwego, biednego 
mego ojca. Ach! jak on mnie kochał! Gdyby był 
żył, nie byłabym tem, ezem się dziś stałam I...

Dokoła widziałam same tylko obce mi twarze; 
daremnie pytałam każdego po kolei, gdzie moja 
matka? — nikt mnie nie słyszał nawet. Nako- 
niec nadszedł jakiś oficer ze srebrnym kołnie­
rzem u atylli, mógł to być major, — i krzyknął 
na honwedów: „Po co gasicie tu ogień? Alboż 
ten dom wart waszych trudów? Tu kwaterował 
pułkownik, który kazał podpalić miasto 1 Idźcie 
lepiej ratować szpital. Niech się pali to przeklęte 
gniazdo 1“

Nie wiedziałam, czy jeszcze mam zdrowe 
zmysły, czy też zwarjowałam. Dla czego prze­
klinają nasz dom? Honwedzi poczęli wymieniać 
nazwisko pewnego pułkownika który dawniej by­
wał dość częstym gościem na naszych zebraniach. 
Jeśli innie tu poznają, kto wie, czyi  mnie w koń- 
cu nie rzucą w płomienie. Jeden wóz po drugim 
począł przejeżdżać z całą szybkością po portrecie 
biednego mego ojca, leżącym na ziemi. Nie mo- \ 
głam uratować nawet tego... j

Z głuchej rozpaczy wyrwał mię głos wy-  ̂
dzierający się naraz z tysiąca gardzieli: „Jezus 
Mar ja ! kościół świętego Andrzeja się pali!* Je ­
dna wieża wspaniałej katedry cała już stała w 
płomieniach; z drogiej odzywał się jeszcze dzwon j 
na trwogę. Tłum porwał mnie z sobą. Wszystko, 
co żyło, pędziło ku kościołowi, aby ratować dom 
boży. Ale już było zapóźno. Już i drugą wieżę 
poczęły obejmować płomienne języki; zamilkł, 
dzwon, dach kościoła płonął, jak świeca. Piękne j 
chorągwie, które podczas procesji Bożego Ciała 4 
z wielką pompą rozwijały się pr.ed cechami, 
teraz wynoszono na wpół zwęglone z kościoła, 
gdzie ci, którzy się wzięli do ratunku f narażali 
się na pogrzebanie pod zgliszczami. Gorąco sze­
rzyło się tak straszne, że niepodobna było wy­
trzymać na rynku. „Całe miasto zgubione!" — 
wołali wzajem ludzie; — „uciekajmy na wyspę!" 
Cały tłum tysiącogłowy cisnął się przez wązką 
uliczkę ku wybrzeżu Dunaju. Przypomniałam so­
bie wówczas, że na wyspie posiadamy małą willę. 
(Ach! szczęśliwe przypomnienie!) Może tam znaj­
dę matkę. I  dałam się unosić żywej fali. Kie­
dyśmy dotarli do mostu , prowadzącego na wy­
spę, nie mogliśmy iść dalej bo na moście tłum

Bo isię zaparł. Czemuż to ludzie ci wracają? 
most już płonął.

Straszliwy to był widoki
Ca/e wybrzeże Dunaju sta/o w płomieniach; 

ogień objął już i most prowadzący na wyspę. 
Dunaj dymił się walącemi się weń płonacemi bel­
kami, które zapadały się z każdą chwilą. Statki 
naładowane zbożem, młyny łyżwowe płynęły 
rzeką, zdała świecąc, jak pochodnie, i tak wpa­
dały na izbice. Przy komorze celnej zajął poste­
runek oddział gwardji narodowej, aby tłum po­
wstrzymać od wchodzenia na most płonący. Żoł­
nierze opowiadali, co się s ta ło : coś strokroć 
okropniejszego nad samą grozę pożogi. Jeden 
pułk piechoty cesarskiej chciał milczkiem wejść 
do fortecy; już był w Totis. Obywatele naszego 
miasta jednak dowiedzieli się o tem i przerwali 
most pontonowy. Wtedy cesarscy przez zemstę, 
że im się podstęp wojenny nie udał, podpalili 
miasto. Jakież wybuchały przekleństwa! jakie 
sypały się bluźoierstwa i groźby w tłumie, kiedy 
rzecz cała stała się głośną! Wciąż słyszałam je­
dno i to samo nazwisko z ust wszystkich, na­
zwisko tego samego pułkownika, który byłby się 
może ożenił z moją m atką, gdyby mu nie prze­
szkodziła rewolucja...

Nie mogłem rysować dalej; mgła nie zasła­
niała już teraz krajobrazu, ale zasłoniła mi oczy.

Elżunia zaś dalej prowadziła swą przera­
żającą opowieść:

— Z fortecy rozległy się trzy strzały ar­
matnie. Może był to tylko sygnał, jaki zazwy­
czaj dają w czasie pożaru , aby skonsygnować 
wojska. Ale strzały te jeszcze większą rozsiały 
wpośród tłumów trwogę, „Nieprzyjaciel bombar­
duje fortecę!“ I  cały tłum, który dotychczas ku­
pił się nad brzegiem Dunaju, zwrócił się wstecz 
do płonącego miasta, poprzez ziejące płomienia­
mi ulice. Wszystka krzyczało w jeden głos: „Do 
ujścia Wagu, do ujścia Wagu!* W tamtej stro­
nie była jeszcze możność ucieczki. Do dziś dnia 
pojąć nie mogę, jak się to s ta ło , że mnie nie 
stratowano. W przestrachu pochwyciłam ramię 
jakiegoś flisaka, i poczciwy ten człowiek, którego 
nigdy przedtem nie widziałam w życiu, pozwo­

l i ł ,  bym się go uczepiła, dodawał mi odwagi, 
baczył, abym nie pozostawała w tyle, i ciągnął 
mnie z sobą przez tłum rozjuszony, dziki, tło­
czący się, jak ruchoma fala...

Elżunia musiała zatrzymać się w swem opo­
wiadaniu, tak potężnie oddziaływało na nią wspo­
mnienie tych scen pełnych grozy. Zimny pot 
Wystąpił jej na czoło- Minęła dobra chwila, nim 
była w stanie pochwycić napowrót przerwany 
wątek opowiadania.

— Nigdy chyba, nigdy nie zapomnę tej 
chwili. Jeden przestrach wypierał drugi z mego 
serca. Bicie we dzwony na trwogę, już samo za­
zwyczaj wstrząsa naszemi nerwami; tak, a były 
takie godziny, w których dźwięk ten wydawał 
mi się głosem pociechy spływającym z nieba. 
Z wieżycy jednego już tylko kościoła rozlegał 
się jęk dzwonów, z wieży kościoła kalwińskiego. 
Wszystkie inne wieże i świątynie stały w morzu 
płomieni. Ta jedna sterczała jeszcze niespożyta 
pośród fal ognia w górze. Wiatr niósł snopy 
iskier w przeciwną stronę, tak, że pożar w tej 
dzielnicy nie mógł się szerzyć. Wszyscy pędzili 
w stronę kościoła kalwińskiego. Uliczki, położone 
w pobliżu fortecy, odcięte były dla przerażonego 
tłumu przez kordon gwardzistów narodowych. 
Jedyną drogą, którą można było jeszcze dostać 
się do Wagu, była Szombati-utcza (ulica Sobo­
tnia). I tę już w połowie obejmował ogień; w tem 
jednak miejscu, gdzio ją przecinała ulica Nagy- 
Mihali, przerywał się pożar całkowicie. Pański 
dom rodzinny był pierwszym, przy którym ulica 
pozostała nietkniętą. Przeciwległy domek, jakaś 
pono oberża, spalił się do fundamentów.

Ach! ten milutki, tak mi dobrze znajomy 
domek, z chłodną sienią i filarami z czerwonego 
marmuru u wejścia, gdzie tyle razy na żelaznych 
poprzecznych sztabach produkowałeś się pan 
przedemną akrebatycznemi sztukami 1 Przyszło 
mi na myśl w tem okropnem udręczeniu, poszu­
kać tam schronienia. Niegdyś byłam tam prze­
cież tak mile widzianym gościem ! Ileż to razy 
dla mnie matka pańska otwierała słoiki konfitur! 
Prawda, żem przeciw temu domowi zawiniła sro­
dze, co mi też wypowiedziała zacna matrona.

Wyimikłam jej syna, I tym śmiechem moim wy­
gnałam go w świat. Ale w chwilach wielkiego 
nieszczęścia wszelkie urazy idą w niepamięć. 
Zdecydowana byłam poszukać schronienia u pań­
skiej matki. Myśl ta zrodziła się we mnie, kie­
dym ujrzała ten domek cichy. Ach! ta scena 
jest znowu jedną z niezapomnianych nigdy w ży­
ciu. Zacna staruszka stała na progu domu w swej 
zawsze jednakiej, bronzowej sukni, w których ją 
pan odmalowałeś. Ilekroć postrzegła wśród chro­
niącego się tłumu kogokolwiek ze znajomych, 
zatrzymywała go i pytała: „Czy też kto nie wi­
dział mego 8j d * ? u — a skoro otrzymywała od­
powiedź : „Nie, nie widzieliśmy go", — wówczas 
łamała ręce i gorukiem wybuchała łkaniem: „O, 
Boże mój, Boże, Ojcze litościwy! czemuż tu nie 
ma m*go syna?...u

Umilkła, a mnie coś nagle wpadło do oka 
i zabolał-* okropnie.

Elżunia mówiła dalej:
— Kiedym posłyszała głos pańskiej matki, 

nowa przejęła mię trwega. Zapomniałam, że sta­
ruszka ma jeszcze drugiego, starszego syna, który 
w magistracie piastował urząd opiekuna sierót. 
Ten musiał teraz stać na ratuszu na swojem 
stanowisku, i kiedy dach płonął mu już nad gło­
wą, starał się w bezpieczne miejsce unieść i 
przechować dobro sieroce. Nie mogłam już zdo­
być się na odwagę potrzebną, by iść dalej tą 
stroną ulicy, ale przeszłam na stronę przeciwną. 
A gdyby i mnie pochwyciła i pociągnęła do od­
powiedzialności : „Gdzieś mi podziała syna? 
Gdyby nie te twoje przeklęte, zmiennej barwy 
oczy, syn mój teraz byłby tutaj przy mnie i nie 
byłabym tak samą, tak opuszczoną 1" Nie śmia­
łam stanąć przed nią; wolę już znieść gniewny 
wzrok własnej m atki, niż łzami zabiegłe oczy 
pańskiej, widzieć skierowane na mnie. Ukryłam 
twarz w dłoniach i tak koło niej przebiegłam...

Nie mogła opowiadać delej, ale ukrywszy 
głowę na mych kolanach, gorzko płak&ła — i 
fey te były szczere...

Ach, ach! co zwieje jeden p -wiew śmiechu, 
tego cała powódź łez nie zdoła powrócić!

(O. d. n.)



.v

GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 28. Listopada 1889.

siadał, a jeżeli będzie zasiadał to takf jak 
ten czerwonoskóry Indjanin, który siedzi nad 
brzegiem jeziora Ameryki północnej i marzy 
o przeszłości.*

Czyż my — konserwatyści, nawołujący 
do życia i pracy —  możemy się godzić na 
ten wyrok śmierci, wydany na szlachtę, na za* 
gładę tego czynnika i historycznie i społe* 
cznie tak  ważnego w społeczeństwie pol­
akiem? Czyż nie jest koniecznym wysiłek wo­
li i pracy, ażeby ta  szlachta, porzuciwszy błę­
dy i przesądy magnackie, zeszedłszy raz z o- 
wego stanowiska „królewiąt", które przy 
grzebaniu Rzeczypospolitej uczestniczyły, sta­
nęli wraz z innemi warstwami społeczeństwa, 
a w szczególności z ludem wiejskim, i praco­
wali dla przyszłości Polski?

I  czyż było możliwem, ażeby dwa tak 
diametralnie sprzeczne kierunki sprzęgać w je ­
dną całość?

Hie. Błędem zasadniczym było zaiste 
konserwatyzm martwy, zapatrzony w prze­
szłość i tylko wojujący, sprzęgać w nienatu­
ralną całość z konserwatyzmem czynnym, któ­
ry się rozlicza z postępem, cznje swe prawa 
do życia i patrzy w przyszłość — i ciężko 
odpokutowała ten błędny krok ubiegła sesja 
sejmowa.

Jak  z każdego sojuszu wymierających 
z żywymi mógł być jeden tylko wynik usi­
łowań —  b e z p ł o d n o ś ć .

I do pana Namiestnika kraju zwracam się, 
by jemu także wyrazić nasze podziękowauie, za 
żywy J. Ekscelencji udział w pracach sejmo­
wych : jako namiestnika kraju i jako posła sej 
mowego. Z radością widzimy na każdym kroku 
jak wyższa władza państwowa idzie ręka w rękę 
z najwyższą władzą samorządu krajowego. To 
oas napawa otuchą lepszej przyszłości, gdyż 
harmonijne działanie riądu i reprezentacji kraju 
dla dobra tego kraju jest rękojmią najlepszą na 
przyszłość; uwzględnianie potrzeb kraju, jest pod­
stawą jego dobrobytu i podstawą potęgi pań­
stwa.

Wdzięczni Ci także jesteśmy Ekscelencjo 
za tę szczerość i otwartość, jaką obj&wiaatz przy 
wszystkich działalnościach sejmu krajowego; ona 
to jest dla nas dowodem, że nietylko jesteś 
wiernym sługą Najj&śuiejszego Pana, lecz oraz 
wiernym synem kraju, z gorącem sercem i tą mi­
łością kraju, która Ci się w spuściźaw po ojcu 
dostała. Żegnamy Cię Ekscelencjo*. (Liczne bra­
wa).

Marszałek krajowy podziękował za wyrazy 
uznania, któremi podzielił się z ks. metropolitą 
Seuibratowiczom i zamknął posiedzenie, oraz I 
sesję YI perjodu sejmu galicyjskiego.

Zamknięcie sejmu.
Marszałek hr. Tarnowski edezytał wczoraj 

pismo namiestnika hr. Badeniego, iż 26 bm. 
sejm ma być zamkniętym, poczem przemówił 
w te słowa:

„Wysoki Sejmie! (posłowie wstają) Kończy 
my dziś pierwszą sesję nowego sześcioletniego 
okresu prac sejmowych. Na mocy najwyissego 
postanowienia zamykając ją w tej chwili, prze­
chodzę w myśli te kilka ubiegłyeh tygodni, któ­
re wjaoka Izba miała do swego rozporządzenia, 
a które wypełnić ile możności najużyteczniejszą 
pracą było naszem zadaniem i naszym obowią­
zkiem. Naturalną jest rzeczą, że obraz ten przed­
stawia się jako zaledwie naszkicowany. Pomimo 
wielostronnie dobrych chęci i gorliwej pracy 
w komisjach, trudno byłoby dzisiaj twierdzić, że 
rezultat osiągnięty odpowiada oczekiwaniem i 
usiłowaniom naszym.

Jeżeli rezultat ten dotychczas nie jest tak 
dedatnim i zadowalająeym, jakby tego należało 
pragnąć, mniemam, że w znacznej części przy­
pisać to trseba temu, że wys. Izba, zebrana po 
raz pierwszy w nowym składzie, potrzebowała 
z'natury rzeczy poświęcić więcej czasu na do­
pełnienie czynności* formalnych a zresztą na wza­
jemne poznanie się posłów między sobą, ażeby 
zapewnić każdemn odpowiedne do działania pole 
w pracach komisyjnych.

Nie wątpię, iż w rokn przyszłym wysoki 
Sejm, nie zaprzątnięty koniecznemi czynnościa­
mi w pierwszej sesji — jak sprawdzenie wybo­
rów i wybory do Wjdziału krajowego, znajdzie 
dość ezasu, aby się oddać pracy skutecznej. Wy­
dział krajowy zrobi co będzie w jego mocy, aże­
by taką pracę przygotować i ułatwić. Nie wąt­
pię tei, że ta wys. Izba jej dokona. Praca, ma­
jąca wydać owoce zbawienne na czas długi, wy­
maga koniecznie trefnego rozróżnienia między 
sprawami większej i mniejszej wagi, ażeby mniej 
ważnym lub zgoła podrzędnym nie poświęcać 
zbyt wiele czasu i usilnośei, kosztem mniej zna- 
eznyeb, nie mających dla kraju istotnej doniosło­
ści. Wymaga ona także wytrwania w obranym 
kierunku i pewnej ciągłości, bez której do za­
mierzonego cela zdążyć ani zbliżyć się nie mo­
żna; wymaga wreszcie często wyrozumiałości a 
sawsze rzetelnej i dobrej woli, bez której żadna 
praca zbiorowa dokonać się nie di*. Takiej pra­
cy w kierunku ekonomicznym i społecznym kraj 
nasz potrzebuje bardzo, a praca skuteczna na 
tych polach okaże się nie mniej zbawienną także 
pod względem narodowym.

W obee pory spóźnionej i ogólnego znuże­
nia nie będę zajmę wał Wysokiej Iz by wylicza­
niem załatwionych spraw; wspomnę tylko o je­
dne) na dziś może najważniejszej, którą Wysoki 
sejm ed pierwszej chwili zajął się gorliwie, a 
której załatwienia wszyscy pragnęliśmy gorąco; 
sprawą tą jest udzislić się mająsa pomoc ludno­
ści wiejskiej w wielu powiataeh kraju, klęską 
nieurodzaju i niedostatku dotkniętej.

Wysoki sejm, posuwając ofiarność do możli­
wych granic uchwalił z ubogiego skarbu krajo- 
wege 800.000 ił. dla wspomożenia dotkniętych 
tegorocznym nieurodzajem.

Miejmy nadzieję, że kwota ta przyczyni się, 
wras z udzieloną nam na mocy najwyższego po­
stanowienia snbwencją ze skarbu państwa, do 
■łagodzenia smntnyeh następstw tegorocznego 
nienrodzajn.

Pamiętajmy wreszcie, że nietylko tę hojną 
pomec, ale nadto pierwszą inicjatywę w tej akcji 
zapomogowej zawdzięczamy temu, który ojcow- 
skiem sercem śledzi zawsze potrzeby kraju i czu­
wa nad możliwem ich zaspokojeniem. Z uczuciem 
tedy najżywszej wdzięczności podnieśmy jeszcze 
przed rozejściem się trzykrotny okrzyk na cześć Je­
go Cesarsko i Królewskiej Apostolskiej Mośei: Ce­
sarz Franciszek Józef I. niech iyje!"5

Izba powtórzyła ten okrzyk trzykrotnie.
Następnie przemówił prezes Koła polskiego 

p. Jaworski w te słowa: „Zabieram głos, by 
przy końcu sesji tegorocznej w imieniu posłów 
sejmewych wypowiedzieć najszczersze podzięko­
wanie JE. marszałkowi krajowemu jako kierowni­
kowi obrad sejmowych.

Ekscelencjo! Twe przymioty umysłu i ser­
ca, wzbudzały szacunek u wszystkieb, którzy cię 
bliżej poznali już wtenczas, gdy byłeś eks. tylko 
posłem sejmu krajowego. Gdy stanąłeś z woli 
najjj. pana u steru władzy autonomicznej krajo­
wej, te przymioty w twej działalności dla dobra 
kraju w sejmie i Wydziale krajowym tern sil­
niej się uwydatniły i zajaśniały. W kierowni­
ctwie obrad sejmu dajesz ciągle dowody swej 
niezmordowanej pracy, swej bezstronności, a co 
ci eksc. najbardziej jedna sorea wszystkich 
członków sejmn: twego niezrównanego taktu, wy- 
rosnmiałości i uprzejmości przy prowadzenia 
obrad.

Tych kilka słów racz przyjąć eksc. jako do­
wód wysokiego szacunku i szczerego przywiąza­
nia, jakie dla naszego marszałka żywimy.

Zegnamy cię dostojny marszałka krajowy, 
daj Boże do szczęśliwego widzsnia się i podjęcia 
ponownie prac sejmowych". (Brawa.)

(Mowea zwraca się do p. namiestnika):

Proces wadowicki.
Wtorkowa rozprawa miała kilka zajmujących 

momentów. Na porządku dziennym było dokończenie 
przesłuchania Landerera co do przekupstwa.

P r z e w o d n .  Przychodzi w księgach kaso 
wych policja oświęcimska z pewną miesięczną kwotą.

L a n d e r e r .  Tę pozycję znam.
P r z e w o d n .  Niech nam pan opowie, jak 

to było.
I L a n d e r e r .  W miesiącu maju 1888 r., gdy
| byłem w kancelaiji, przyszedł Band i oświadczył mi, 
i że należałoby coś dać inspektorowi policji w Oświę- 
i cimiu Szczerbowskiemu za ochranianie wychodźców 
przed szwarcownikami. Na drugi dzień przyszedł 

• Band ze Szczerbowskim Ponieważ Herz nie miał 
ł ozasu, więo przybyłymi ja się zająłem, uczęstowałem 
; ich piwem w ogrodzie i przyrzekłem datek Szczer­
bowskiemu. Pierwszego czerwca dostałem od Lówen- 
berga kopertę dla Szczerbowskiego, 

i P r z e w o d n  Co było w liście?
I L a n d e r e r .  Mówił Lowenberg, że 20 zł...

P r z e w o d n .  Coś pan z tern zrobił?
L a n d e r e r .  Oddałem Szczerbowskiemu.
P r z e w o d n .  Czy raz tylko ?
L a n d e r e r .  Dwa razy. Drugi raz w lipcu.
P r z e w o d n i c z ą c y .  A drugi raz, kto panu 

wręczył kopertę.
L a n d e r e r .  Nie wiem ozy Klausner, czy 

Hałatek.
O przekupstwie policjantów w Oświęcimiu, pru­

skiej policji w Mysłowicach, żandarmeiji w Oświęci- 
mu i w Podgórzu, Straży skarbowej w Krakowie nic 
nie wie Landerer. Co do konduktorów kolejowych 
twierdzi, jak inni oskarżeni, że konduktorzy dostawali 
pogłówne po 10 do JO ct.

P r  zew odn.  Za co?
L a n d e r e r .  2e dali pozór, żeby szwarcowni- 

ki nie ukradli wychodźców.
P r z e w o d n .  Podobno kontrolor Dittersdorff 

dostawał 20 zł. miesięcznie?
L a n d e r e r .  Nie wiem, czy dostawał... Nie 

stoi, kto mu doręczał?
Ważnym szczegółem z zeznań Landerera, jest 

fakt jego misji do Żylina (Sillein) celem stworzenia 
tam aparatu, kierującego wychodźców do Oświęcimia, 
wychodźców jadących dotąd do Hamburga na Wie­
deń i Bogumin. W Żylinie ułożył się Landerer z Rot- 
tersmanem, który za wynagrodzeniem 3, a następnie 
4 zł. miał spełniać wskazane zadanie.

P r z e w o d n .  My tu mamy pański list z Ży­
liny, w którym piszesz do Blausteina (ekspedjenta 
w Hamburgu), że wszedłeś w układy z urzędnikiem 
komitatowym i żandarmami, by wychodźców kierowali 
do ajencji oświęcimskiej.

L a n d e r e r  przyznał, iż pisał taki list, ale 
jedynie w tym celu, by mu pokazać, jak dużo zrobił 
i jak wiele miał kłopotu.

P r z e w o d n .  Pan pisałeś w tym liście, że 
pojedziesz dalej na Węgry w celach propagowania 
wychodźtwa.

L a n d e r e r .  Nie ruszyłem się ani na krok 
ze Żyliny. Blausteinowi umyślnie tak pisałem, żeby 
myślał, iż tak dużo robimy.

L a n d e r e r  prosił o stwierdzenie na podsta­
wie telegramów, które wysyłał, iż z Żylina na Wę­
gry nie jeździł.

Z powodu dalszych zeznań Landerera, przyszło 
między oskarżonymi do wzajemnego zarzucenia sobie 
nieprawdy w następujący sposób:

P r z e w o d n .  Pan bywałeś codzień w ajencji. 
Powiedz mi pan, co który ze wspólników robił?

L a n d e r e r .  Ja  bywałem w kancelarji tylko 
wtedy, gdy pociągiem przywiozłem wychodźców. Nic 
nie wiem, co wspólnicy robili

P r z e w o d n .  Sprzedawałeś pan bilety okrę­
towe ?

L a n d e r e r .  Tylko jeden raz, żydkom rosyj­
skim ozy rumuńskim...

P r z e w o d n .  (do Klausnera). Panie Klausnęr, 
czy pan ma co powiedzieć na te zeznania?

K l a u s n e r  (do Landerera). Panie Landerer, 
pan byłeś obecny w ajencji podczas wszelkich czyn­
ności. (Landerer przeczy). Mówiliśmy, że Landerer to 
najlepszy policjant. Rozpytywał się wychodźców, ezy 
na drodze nie wyłudzono od nich czego i w razie 
wyzysku wpadał w gniew. W ostatnim miesiącu 
sprzedawał karty razem ze mną.

P r z e w o d n .  (do Klausnera). Sprzedawał w 
pańskiej nieobecności ?

L a n d e r e r .  Fłodobno raz...
K l a u s n e r  (do Landerera). Panie Landerer, 

czy ja dawałem co dla Szczerbowskiego ?
L a n d e r e r .  Naturalnie...
K l a u s n e r .  Pan dobrze wiesz, może Hała­

tek. Ja  o Szczerbowskim nie wiem nic.
L a n d e r e r .  Ja  też tak powiedziałem, może 

Hałatek.
P r z e w o d n .  Jest najprawdopodobniejszem, że, 

jak Lowenberg powiedział, wszyscy wspólnicy wie­
dzieli o wszystkiem.

K l a u s n e r .  Były pozycje o których ja nie 
wiedziałem, o których Herz nie wiedział, o których 
Lowenberg nie wiedział.

L a n d e r e r .  Ja  nic na własną rękę nie ro­
biłem. Wiedzieli wszyscy.

P r z e w o d n .  (do Klausnera). A widzisz pan... 
(do Landerera) Kto pieczętował koperty?

L a n d e r e r .  Przy pieczętowaniu nie byłem.
P r z e w o d n .  Mówiliście, że wszyscy byliście 

przy tern, jak rozdzielało się.
L a n d e r e r .  Nie zawsze — już wszystko było 

załatwione nieraz.
P r z e w o d n .  (do Herza). Panie Herz, co pan 

ma powiedzieć na zeznania Landerera?
H e r z  (podchodzi do trybunału). Wszystko jest 

nieprawdą co Landerer mówi. Wszystkie książki mógł 
Landerer przeglądać, jak do kancelarji przyszedł. 
0 Szczerbowskim nic nie wiem. Powiedział mi Lan­

derer, gdy wróciłem z Helgolandu, że Szczerbowskie­
mu płaci się 20 zł. miesięcznie. O policjantach w 
Oświęcimiu nic nie wiem. Landerer oodzież był w kan- 

1 celaiji i tak kontrolował, że o każdym cencie wie- 
' dział.
| P r z e w o d n .  (do Landerera). Zdaje się być
| prawdą, co Herz mówił, żeś pan do ksiąg zaglądał, 
i bo są wpisy ręką pańską zrobione? Lowenberg także 
| mówił, że wszyscy znaliście księgi.
J L a n d e r e r .  To nieprawda, co oni mówią.
Raz tylko wziąłem księgę i odebrał mi ją Guttmann 

1 mówiąc, że nie mam oo kontrolować.
P r z e w o d n .  (do Herza). Jaka była manipu­

lacja w kancelarji?
H e r z .  Każdy ze wspólników mówił, że potrze­

buje dać co komu, lub przedłożył rachunek wydat­
ków i wtedy dawał pieniądze ten, kto prowadził kasę.

Zast. prok. p. O g n i e w s k i .  Dla Srokowskie­
go i Iwanickiego wręczał Herz?

L a n d e r e r .  Do kasy zabierał.
He r z .  Nie. Guttmann do kopert kładł i ko­

perty te chował w osobnej szufladzie, a potem oduo- 
sił na pocztę lub też roznosił osobom, będącym na 
miejscu.

Zast. prok. p. O g n i e w s k i .  Kto wręczał ko­
perty Srokowskiemu i Iwanickiemu?

H e r z  Ja  nie wiem, czy Iwanicki dostawał 
i ozy był na kopercie napisany.

W dalszym szeregu pytań badał p Ogniewski 
Klausnera na tę ważną okoliczność, kto i w jaki po­
lecił im brać jednakie ceny za okręty „Unionu* i 
„Packetu".

K l a u s n e r .  Falk, Bodenheim, Albert Balicz 
i Franek lub Gibsen w kancelarji Falka Clearlng- 
house musi to potwierdzić.

Zast. prok. p. O g n i e w s k i .  Ciekawa rzecz, 
że w śledztwie nie mówiłeś pan o tern. Gdyby to 
było prawdą, bylibyśmy odrazu sprawdzili.

K l a u s n e r .  W śledztwie pytano mi się o 
cenę —. i tę powiedziałem. W śledztwie nie wie 
człowiek, co się z nim dzieje i obawia się iść pro­
stą drogą

Zajmującym był moment, gdy p. Ogniewski 
przedłożył Klausnerowi księgę obejmującą spis wy­
chodźców, a przeznaczoną dla kontroli starosty i 
przez niego podpisywaną, w której Jest pismo ręki 
Klausnera z życzeniem, aby w niej wyszukał wy­
chodźcę w wieku popisowym, z Austrji pochodząoego. 
Stoi to w związku z świadomością ajencji o wycho- 
dźtwie dezerterów.

K l a u s n e r .  Lat 24, 16, 18 itd.
Zast. prok. p. O g n i e w s k i .  Nawet w 12 

latach znajdziesz pan wychodźców, ale nie w wieku 
popisowym od 19 do 23 lat.

K l a u s n e r .  19 lat jest (pokazuje prokura­
torowi).

Zast. prok. p. O g n i e w s k i .  To wychodźca 
z Węgier.

K l a u s n e r .  To wszystko jedno.
P. O g n i e w s k i .  Wielka kwestja, czy wszy­

stko jedno..
Obrońca dr Ł a z a r s k i  wniósł, aby wezwać 

dyr. Clearingkouse o stwierdzenie podanych przez 
Klausnera okoliczności co do cen za karty okrętowe.

P r z e w. Dyr. Claringhouse będzie zawezwa­
ny i przesłuchany na podane przez Klausnera oko­
liczności.

P. O g n i e w s k i .  Zgadzam się na wezwanie.

Przesłuchanie H&łatka,
buchaltera i korespondenta ajencji.

Przed trybunałem staje mężczyzna młody, o ja­
snym wąsiku, starannie uczesany z grzywką na czole, 
średniego wzrostu, porusza się żywo i zdradza pe­
wien niepokój. Mówi szybkdf dobrze po polsku, sty­
lem urzędowym korespondenta ajencji. Ubrany bar­
dzo zgrabnie, z pewną przesadą Don Juana mało­
miasteczkowego, który ma wielkie powodzenie w ca- 
łem miasteczku i słynie z niego na okolicę On to 
przyniósł budzik do ajencji, ów słynny budzik, na 
którym telegrafowano do cesarza amerykańskiego.

P r z e w. objaśnił go, iż jest oskarżony o po­
maganie wspólnikom ajencji w czynnościach zmierza­
jących do wprowadzenia w błąd i wyłudzenia od wy­
chodźców datków, do popierania i powodowania de­
zercji, że wyrządzał szkodę wychodźcom przy zaku- 
pniu kart okrętowych, że dopuszczał się zbrodni 
gwałtu publicznego i czynnego gwałtu.

Hałatek wstaje szybko i oświadcza: Wysoki
trybunale, nie jestem winien.

Opowiada potem tak żywo swoje związki z fir­
mą Herz i Spka, że aż przysięgli żądają wolniejsze­
go tempa. Otóż z tyoh zeznań wynika, że przyjął 
on obowiązki w maju 1881 r. i pełnił je do 15. 
lipoa 1885 r. Wtedy wzięto go do wojska. Priez 
wymieniony czas Herz trudnił się handlem trzody, a 
następnie bez koncesji sprzedażą kart okrętowych. 
Ostatni transport wychodźców wysłano 18. stycznia 
1885 r. i potem księgi zniszczono. Dlatego je zni­
szczono, powiada Hałatek, że były niepotrzebne.

Wyjaśnił potem Hałatek, czem trudnił się ka­
żdy ze spólników w kancelarji. Herz bywał stale, 
Lowenberg nie, bo do Wiednia często wyjeżdżał, 
gdzie miał interes spedycyjny. Klausner również 
przyjeżdżał. Wszyscy spólnicy wiedzieli, co jest w 
księgach, a księgi nie były zamykane.

P  r z e w. Ważną figurą był Iwanicki; co pan 
wiesz o nim ?

H a ł a t e k .  Przychodził w interesie służbowym 
do kancelarji tj. gdy otrzymał list gończy za zbro­
dniarzem lub złodziejem. Może przychodził także w 
interesie prywatnym.

P  rz e w. Jakim ?
H a ł a t e k .  Do Herza lub Lowenberga.
P r  zew.  Może w interesie emigracyjnym, żeby 

popierać sprawę ajencji ?
H a ł a t e k .  Nigdy.
Na to stanowcze nigdy, odczytał przewodniczą­

cy zeznania Hałatka, poczynione w śledztwie, w któ­
rych jaskrawo przedstawioną jest czynność Iwani­
ckiego w interesie ajencji, jak namawiał do zakupna 
kart, jak groził wychodźcom, jak posyłano po Iwa 
nickiego, by wpływał na opornych, jak liczył wy­
chodźców dla pogłównego. Cóż pan na to ?

H a ł a t e k .  Ja  w śledztwie zeznałem, żem to 
słyszał od Guttmanna.

P r z e w. Nic tu nie ma o Guttmanie.
H a ł a t e k ,  Jest panie prezydencie... Musi być.
P r  ze w. Nic a nic niema. Przeczytam panu 

całe zeznanie (czyta).
H a ł a t e k .  Tylko od Guttmanna słyszałem.
P r  ze w. zaznaczył, że zupełnie Hałatek zmie­

nił zeznania, potem pyta: Co z popisowymi robił
Iwanicki ?

H a ł a t e k .  Jeżeli miał polecenie przytrzymać 
jakiego popisowego, to go aresztował.

P r z e w. odczytał zeznanie ze śledztwa Hałat­
ka, iż Iwanicki nie przeszkadzał popisowym w emi­
gracji i tylko ich upominał, aby na czas wrócili. 
„Widzisz pan, zupełnie co innego dziś zeznajesz. Coś 
pan sam robił w kancelarji, bo tu akt oskarżenia 
mówi, że dopuszczałeś się gwałtu".

H a ł a t e k .  Nie dopuszczałem się nigdy.
P r z e  w. A*, budzik kto przyniósł?
H a ł a t e k .  ja. Kupiłem go w kwietniu albo 

w maju 1888 r. i był u mnie w pokoiku. Gdy się 
zepsuł, wziąłem go do kancelarji, by uregulować we­
dług zegara kancelaryjnego. Nie wiem, czy go Gut-

mann nakręcił, dośó na tern, że gdy raz wychodźcy 
opuszczali kancelarję do pociągu południowego, bu­
dzik zaczął warczeć. Jeden z wychodźców rzekł wte­
dy, żc to pewno telegraf, a Gutmann skorzystał z te­
go i potwierdził. Herz, jak się dowiedział o tern, 
gniewał «ię.

P r z e w o d n .  A opłata?
H a ł a t e k  Opłaty żadnej nie było! (z żywo­

ścią). Kto zeznaje o opłacie, ten kłamie bezwstydnie. 
Gdy Hałatek pochwalił się z tem przy obiedzie, gnie­
wał się Herz.

P r z e w o d n  Sam pan przyznajesz, żeście uży­
wali budzika.

H a ł a t e k .  Tylko raz...
P r z e w o d n .  Zobaczymy, jak świadkowie 

powiedzą
H a ł a t e k .  Kto inaczej mówił, kłamie!..
P r z e w o d n .  Daj pan pokój — ostrożnie z ta- 

kiemi słowami. W śledztwie zeznawałeś pan inaczej 
a ja panu kłamstwa nie zarzucam. A jak długo 
trzymaliście wychodźców w ajencji?

H a ł a t e k .  Aż nie zakupili kart.
P r z e w o d n .  A jeżeli nie chcieli kupić?
H a ł a t e k .  To wychodzili.
P r z e w o d n .  W śledztwie mówił pan inaczej; 

utrzymywał pan, że wspólnicy tak długo trzymali ich 
pod strażą, aż biletów nie kupili — nawet wodę 
przynosiliście więźniom do piwnicy... A gdy już ku­
pili u was bilety coście robili z wychodźcami?

H a ł a t e k .  Styrna, Margietka, "Wachlarz, od­
prowadzali ich do szynkowni albo do baraków.

P r z e w o d n .  A czemu szwarcowaliśoi wy­
chodźców w nocy przez granicę?

H a ł a  tek . To było tylko raz, bo spóźnili się 
na pociąg.

P r z e w o d n .  Landerer i Zeitinger szWarcowali 
ich, biorąc od osoby 1 zł. 50 ct. ?

H a ł a t e k  Tak.
P r z e w. Czy po otwarciu „Bremy" były jakie 

nadzwyczajne awantury na dworcu?
H a ł a t e k .  Ja  o tem nie wiem,bo żeniłem się 

wtedy.
P  r z e w. Oo Lowenberg mówił wyehodźcom o 

sklepie z ubraniami ?
H a ł a t e k .  Polecał ubrania i wikt.
P r z e w. Zresztą nic nie mówił ?
H a ł a t e k .  Nie wiem.
P r e w .  W śledztwie zeznałeś pan, że Lowen­

berg mówił chłopom wychodźcom, że w chłopskich 
ubraniach nie puszczą ich do Ameryki — jeżeli więo 
nie chcą, aby ich zwrócono od granicy, powinni so­
bie kupić ubrania w 'sklepiku, który jest opodal.

H a ł a t e k .  Nie pamiętam.
P  r z e w. Spodnie, kamizelka i marynarka ko­

sztowały 5 z ł, a były warte J zł., jak zeznaje kra­
wiec. Co pan wie o udawaniu starosty przez Lowen­
berga ?

H a ł a t e k .  Nic — on nawet munduru nie
miał.

P r z e w. Jak tytułowaliście Lowenberga?
H a ł a t e k .  Czasem dyrektorem przez żart.
P r z e w. Ile było ksiąg do zapisywania wy­

chodźców ?
H a ł a t e k .  Dwie. Jedna na popołudnie, druga 

na rano.
Przewodniczący pokazał wszystkie księgi Ha- 

łatkowi; ten przeglądnąwszy je, oświadczył, ż§ książkę 
z numerem 3 i 4 pisał sam, a drugą na współkę 
z Guttmannem.

P r z e w. W śledztwie utrzymywałeś pan, że 
edna księga była tylko, aby wprowadzać w błąd 

starostę, nawet pan da wał. przy kład — mówiłeś pan : 
w księdze domowej we wrześniu 1887 roku jest za­
notowanych wychodźców 800, a w księdze pokazy­
wanej staroście tylko 121.

O b r o ń c a  K o m .  Czy pan pisałeś kartki do 
Herza, w których pan się skarzysz, że żona LOwen- 
berga źle obchodzi się z pańską żoną ?

P a ł a t e k .  Tak.
Dr. K o m .  Czy pan więc przy zeznaniach w 

śledztwie nie powodowałeś «ię może gniewem na 
wspólników ?

H a ł a t e k  (po namyśle). Tak, powodowałem się.
Zast. prok. O g n i e w s k i .  Wie pan, że to 

jest oszczerstwo?
H a ł a t e k .  Nie wiedziałem.
Hałatek zapytywany dalej przez przewodniczącego 

o sposób wypłacania pieniędzy, o pozycje Iwuż, Iwa­
nicki itd., o pozycję Biała 83l/g, co do cen biletów,
0 gwałty publiczne i przekupstwa — nie dał jasnych
1 pewnych odpowiedzi, oświadczając tylko, że Ko­
steckiemu za robienie deklaracyj fundował wino i je­
dzenie.

Wśród pytań o przekupstwa zapytał przewodni­
czący Lowenberga o pozycje: „Zeche 6 fl. 70“, na co 
otrzymał odpowiedź „z większemu osobami jak z sta­
rostą, ja już piłem"; a wśród pytań o orła na szyl­
dzie dowiedział się przewodniczący, że piękny ten 
orzeł używany był potem na wielkie parady.

P  r z e w. Jakie parady ?
H a ł a t e k .  „Nordbahn" wzięła go na peron, 

jak arcyksiążę przejeżdżał.

Przesłuohanie Iwanickiego,
kontrolom skarbowego, jednego z oskarżonych, grają­
cych najważniejszą w procesie rolę, któremu akt oska­
rżenia najobszerniejszy poświęca ustęp, rozpoczęło się 
we wtorek po południu.

Przewodniczący po wyłuszczeniu Iwanickiemu, 
o co jest oskarżony zapytał go: „Czemu nie zważał 
na przewożenie przez ajencję wychodźców, obowiąza­
nych do służby wojskowej".

I w a n i c k i .  To mnie nic nie obchodziło — 
byłem kontrolerem cłowym, według §. 290 instr. 
miałem tylko wtedy obowiązek ścigania złoczyńców, 
jeżeli dostałem polecenie od władzy; dezerterzy więc 
mnie nie obchodzili.

P r z e w o d n .  A zkąd w raportach, jakie pan 
wysyłał do dyrekcji policji w Krakowie i do staro­
stwa w Białej, o dezerterach jest wciąż mowa. Zda­
je mi się, że w tem leży dowód, iż pan miałeś świa­
domość obowiązku czuwania nad tą sprawą.

Przewodniczący odczytał te raporty.
I w a n i c k i .  To mnie nic nie obchodziło. Je ­

dyne polecenie, dane przez starostwo w Białej, było 
chronić ajencję przed pokątnymi ajentami.

Wczoraj we środę 26. bm. ukończone zostało 
przesłuchanie Iwanickiego. Tłumaczył się on, że 
wszystko zrobił na polecenie władzy przełożooej. 
Przewodniczący odczytał list Lowenberga do Klau­
snera. w którym opisuje kłótnie Iwanickiego, gdy 
mu chciano za mniej wychodźców płacić, niż fakty­
cznie odjechało. Lowenberg nazywa Iwanickiego 
„einen freohen Erpresser". Iwanicki temu zaprzeczył.

Następnie rozpoczęto

Przesłuchanie Zeitingera.
Twierdził on, że jako portjer miał od kolei 

Północnej nakaz prowadzenia podróżnych do ajencji 
hamburskiej. Zeitinger przyznał, że między nagania­
czami obydwóch ajenoyj były sprzeczki i że on po­
godzić chciał Zwillinga z Klausnerem.

Przesłuchano jeszcze wczoraj Zoppo t ha ,  któ­
ry potwierdził, że brał prowizje, oświadczył jednak, 
że nie wiedział! wcale, za co mu dają pieniądze.

I

Lwów dnia 27. listopada.
* P osied ieu i*  Rady m iejsk iej odbędzie się 

jutro we czwartek 28 bm. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: Rekursy 
w sprawach budowniczych. Wniosek dotyczący po­
mnożenia liczby delegatów sekcji m . de komisji w 
sprawie budowy szkół i koszar. Wybór dwóch dele­
gatów do jury dla ocenienia planów budowy gmachu 
Muzeum przemysłowego. Wybór l t  członków do rady 
nadzorczej miejskiego Muzeum przemysłowego. Prze- 
łożeństwo zboru izraelickiego o subwencję nadzwy­
czajną. Wniosek o otwarcie filii szkoły im. św. Anny. 
Dyrekcja teatru hr. Skarbka o wypłatę subwencji. 
Sprawa sprzedaży M. Sklepińskiemu parceli grunto­
wej, nabytej od Kaisera w Zamarstynowie. Sprawa 
pomnożenia zaprzęgów miejskich. Wnioski dotyczące 
ugodowego załatwienia sprawy z Towarzystwem ogro- 
dniczo-sadowniczem. Sprawa dotycząca nabycia real­
ności pp. Biesiadeckich na cele szkolne. Sprawa 
wzięcia w zarząd gminy miasta Lwowa przedsiębior­
stwa czyszczenia kanałów i kloak. Wnioski dotyczą­
ce unormowania sposobu udzielania zaliczek, wyższych 
aniżeli kwartalne, urzędnikom magistratu. Trzemeski 
& Błachowski o pozwolenie ustawienia pawilonu wy­
stawy fotograficznej na „Wałach Hetmańikich". Urząd 
gminny w Zamarstynowie o regulację potoka „Pełtwi". 
Sprawa wynajęcia stanowisk dla bojków na placu 
Halickim. Leonarda Christl, przełożona konwentu pp. 
Sakramentek obrządku łac. o subwencję na restau­
rację kościoła.

Na posiedzeniu poufnem: Nadanie bezpłatnych 
miejsc w konserwatoijm galic. Towarzystwa muzy­
cznego. Wniosek z propozycją do nadania stypendjów 
z fundaeji W.Karola Kizelki. Obsadzenie dwóch posad 
nauczycieli w Zakładzie sierót miejsk. Maurycy Wank, 
Herman Salzberg i Ohaim Schiller o przyjęcie do 
związku gminy.

* K olo l ite ru e k o -a r ty s ty e in e  otrzy mało od 
p. K. Estreichera cenny podarunek. Darował on Kołu 
swoje dzieło „Bibljografię" w 10 tomach.

* ^  literack ie*! święcono wczoraj ro­
cznicę śmierci Adama Mickiewicza. Raut zgromadził 
nadzwyczaj liczne grono uczestników w salonach Ko­
ła, które ozdobione mnóstwem kwiatów wspaniałe 
czyniły wrażenie.

Urządzeniem tego wieczoru zajął się był p. 
Wszelaczyński, a zadanie to spełnionem zostało ku 
ogólnemu zadowoleniu zebranych. P. Ujejski wygłosił 
wiersz Kornela Ujejskiego, p. Amborski odczytał pra­
cę hr. W. Dzieduszyckiego, a w części wokalnej wy­
stąpili pp. Jeromin, Borkowski, Olszewski i chór 
złożony z najwybitniejszych sił śpiewackich Lwowa. 
Następny wieczór Koła odbędzie się we czwartek d. 
5. grudnia br.

* Bi n i * Inspek tora  przem yiłow ego dla Ga­
licji i Bukowiny znajduje się we Lwowie, w domu 
przy ulicy Kleiuowskiej pod 1. 3. W sprawach urzę­
dowych przyjmuje inspektor przemysłowy pp. praco­
dawców i robotników w soboty i w niedzielo w go­
dzinach od 10—1.

* IY. poufne zab ran ie  leśn lk tw  odbędzie 
się w sobotę 30. bm. o g 6 wieczorem w dyrekcji 
domen i lasów przy ul. Kopernika 1. 20. Na porząd­
ku dziennym: Omawianie pojedynczych §§. projektu 
zarysu nowej ustawy lasowej; referent p. Frydryk 
Klusiok.

* M iraware, jacht parowy, przybył ;5. bm. 
(podług telegramu z Tunisu) z Korfu do Goeletta. 
Na pokładzie jachtu znajdowała się podobno cesa­
rzowa austrjaoka, która następnie incognito zwiedziła 
muzeum w Kartaginie.

* U znanie d la  p Chrzanów s k le ja  W spra­
wozdaniu z posiedzenia sejmowego z d 24. b. m. 
nie została podaną szczegółowo uchwała, którą czyn­
ności poiła Chrzanowskiego pełny sejm uznał. Brzmi 
ona jak następuje: Sejm uznaje wieloe użyteczną
działalność posła Leona Chrzanowskiego, jako człon­
ka Wydziału krajowego w krótkiem jego działaniu. 
Jednomyślnie uchwalono oświadczenie to zapisać do 
protokołu sejmowego.

* R efe ra t ks. A. Baczyńskiego w sprawie 
asekuracji cerkwi i budynków erekcjonalnych wygo­
towany w swoim czasie dla konsystorza metropoli­
talnego, narobił w sferach ruskich i asekuracyjnych 
ogromnego hałasu, a nawet oparł się o sądy w for­
mie procesu prasowego o obrazę honoru. Epilogiem 
całej tej sprawy jest wyrok sądu apelacyjnego do 1. 
19384 oddalający „Aziendę" z jej skargą jako bez­
podstawną.

* Leopold Jan ikow sk i, towarzysz Rogoziń­
skiego będzie miał odczyt o podróży po krajach po­
łudniowo-zachodniej Afryki w sali ratuszowej w po­
niedziałek 2. grudnia br. o godz. 6. wieczorem. Do­
chód na cele dobroczynne. Bilety są do nabycia w 
handlu p. St. Markiewicza w rynku.

* R sw izja  gm aehn tea tra lnego  hr. Skarbka 
pod względem budowniczo i ogniowo polioyjnym, sa­
nitarnym i beipieczeństwa publicznego, odbyła się 
wczoraj. W komisji wzięli udział prezydent miast*a 
Mochnacki, wiceprezydent magistratu Romanowski, 
radca policyjny Korotkiewicz, starszy inżynier miej. 
urzędu budown. Górecki, fizyk miejsk. dr. Pawlikow­
ski, ze strony dyrekcji teatru sekretarz p. Sadowski 
i inżynier fundaoji hr. Skarbka Kułakowski, z HI. 
departamentu magistratu komisarz konceptowy Sto- 
tańczyk, tudzież komisarz dzielnicy śródmieścia Kis- 
selka. Komisja przekonała się, że wydane dawniej ze 
względów ogniowo-policyjnych nakazy zostały całko­
wicie wykonane, a co do innych mniejszych usterek 
jakie obecnie zauważano, zostanie przez magistrat 
wydane stosowne polecenie.

Przy tej sposobności członkowie komisji przeko­
nać się także mogli i o tem, jak po macoszemu tra­
ktuje fundacja gmach teatralny. Żąda ona, aby dla 
większego splendoru zapalono codziennie pająk, chyba 
na to, aby przeszkadzał widzom na IIL piętrze i na 
galerji, natomiast fundacja nie postarała się o to 
wcale, aby w teatrze nie dokuczały nieznośne prze­
ciągi i fetory i aby można w teatrze zaryzykować 
pobyt bez palta zimowego, i wody kolońskiej czy kar­
bolu. Utrzymanie porządku w teatrze należy do fun­
dacji; niestety panuje tam niechlujstwo, brudy, kurz 
a co wygląda na parodję, to krzesła w lobach — 
wszystkie prawie połamane, podarte, sprężyny wyłażą; 
tak że suknie się niszczy i ryzykuje zdrowie, ściany 
w lożach obdrapane. Wszystko to nie robi wrażenia 
miłego. Czyby fundację już stad nie było na napra­
wienie starożytnych tyoh zabytków ? Wydatek co naj­
wyżej kilkuset guldenów wystarczyłby w zupełności 
na to wszystko, a wstyd przecież, aby w teatrze 
stołecznym, działy sie także rzeczy.

* „Skala", stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej urządza wieczorek muzykalno-dekla- 
macyjny w niedzielę d. 1. grudnia w sali stowarzy­
szenia przy ul. Mickiewicza 1. 28 ku uczczeniu ro­
cznicy powstania listopadowego oraz rocznicy zgonu 
wieszcza Adama Mickiewicza. Początek o godz. wpół 
do 5. po południu.

* Wypadek kolejow y Z Warszawy donoszą
26. bm. Nocy dzisiejszej o g. 4. z rana, na stacji
Małkinia, pociąg pasażerski nr. 5 najechał z tyłu
na pociąg towarowy nr. 21. Ntgechanie było tak
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silne, iż trzy wagony towarowe zostały zgruchotane, « 
lokomotywa zaś pociągu pasażerskiego wypadła z rels 
i wryła się w ziemię, Uszkodzeniu uległy też relsy. 
W ludziach wypadku nie było. Zawiadomiona tele­
graficznie o wypadku stacja warszawska kolei pe­
tersburskiej, wysłała natychmiast do Małkini spe­
cjalny pociąg z pomocą. Pooiąg pasażerski wyruszył 
ze stacji Małkinia w dalszą drogę dopiero o g. 1 \/t 
po południu.

* P ta sie  pióra przeniosły się z kapeluszy ńa 
sukni# damskie. Takie jest przykazanie ostatniej mody 
Gorąco przeciwko temu kaprysowi protestuje gazeta 
9Japan Weekle M ail“; wymyśla najprzód boginiom 
europejskim za stal i fiszbin, a potem stwierdza, że 
dzieje się wielka krzywda rolnictwu japońskiemu przez 
tępienie ptaków. Właśnie zażądano z Europy znowu 
piór z 100.000 ptaków.

* Samobójstwo. Karol Raczkowski, z Warsza­
wy, student 7 klasy gimnazjalnej rzucił się 3 i. bm. 
w Wiedniu s trzeciego piętra i po kilku minutach 
;ycie zakończył. Z pozostałego listu wynika, że po­
wodem samobójstwa było rozdrażnienie nerwów.

* W ydalania z Pras. Z Katowic wydalono 20 
obywateli austrjackieli. pochodzących z Galicji, zatru­
dnionych od dłuższego czasu w jednym z tamtejszych 
bandli drzewa.

* Panika w teatrze D. 21. bm. podczas przed­
stawienia w teatrze w Łodzi na balkonie dał się 
słyszeć szmer, a następnie krzyk, wskutek czego pu­
bliczność podniosła się ze swoich miejsc i z niepo­
kojem zwróciła się ku wyjściu Przytomność widzów 
s pierwszego rzędu i donośny głos artysty p. Gra­
bińskiego zdołały uspokoić zebranych. Popłoch wy­
wołało zasłabnięcie artystki p. 8., którą natychmiast 
odwieziono do domu.

* Wolne posady. Posada drogomistrza z sie­
dzibą w Drohobyczu, z płacą 480 złr. i dodatkiem 
i*0 złr. jest dp obsadzenia. Podania wnosić należy 
do *0. g ru d n i do rady pow. w Drohobyczu. — 
W Starem mieście jest do obsadzenia posada kasjera 
miejskiego z Jjiibcą 300 złr. Podania do końca b. r.
W gimnazjum Franciszka Józefa wolną jest posada 
sługi szkolnego z płacą 250 złr., dodatkiem 02 złr. 
ewentualnie wolnem mieszkaniem. Podania do końca 
b. r. do dyrekcji girnn. we Lwowie.

* Na polowaniu. W pobliżu m. Chisławice, w 
pow. mobylowskim, w czasie polowania na wilki z 
naganką, w której brało udział 400 wieśniaków, u- 
zbrojonych w widły i drągi, na jednego ze strzelców, 
p. Folewicza, wypadł niespodzianie duży niedźwiedź. 
P. F. ze strzelby nabitej drobnemi kulkami dał dwa 
strzały, któremi niedźwiedzia tylko lekko ranił. Zra­
nione zwierzę rzuciło się z wściekłością na p. F., 
szarpiąc go i gryząc. Włościanie przybiegli z pomo­
cą, wówczas niedźwiedź bity drągami, porzucił swą 
ofiarę i pokalecaył mocno trzech włościan. Dopiero

tej chwili nadbiegli inni myśliwi i rozjuszone zwie­
rzę zabili P. Folewicz zmarł w kilka godzin później, 
a jeden z włościan, jak donosi Kurjcr Warsa , jest 
również bez nadziei życia.

* Stan powietrza Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 27. listopada o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 26. bm. do 12. godz. w południe dnia 27. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie południo­
wy, co do siły słaby (1,3), niebo zachmurzone (9,3), 
powietrze bardzo wilgotne (90°/« wilg. względ.); opa­
du nie było.

Średnia tŚLiperatura doby była 11* C, naj­
wyższa +  3*6* UJ po południu, najniższa — 0*4ł C 
■w nocy.

Zniżka barometryczna 720-7-725fc*un. znajdo­
wała się w północn. Skandynawii; zwyżka 770—765 
w Turcji; zniżka drugorzędna utworzyła się we Wło­
szech.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 752 mm. Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12 god. w po­
łudnie dnia 27. bm. do 12. w południe d. 28. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku przeważnie połu- 
uniowy, co do siły mierny (2—4); średnia temperatura 
doby nieco się podniesie, stan nieba będzie zmienny: 
względna wilgotność powietrza bez zmiany; opadu 
jeszcze nie będzie. Doba będzie mglista, chwilami po­
godna.

* Ju tro , d. 28. listopada: św. Krescentego— 
św. Mafteja M.

N A D E S Ł A N E
Umieściła Szan. redakcja komunikat jeneralnej 

dyrekcji kolei Karola Ludwika przesłany dziennikom 
wiedeńskim, w którym zawiera się twierdzenie że: 
„panowie, którzy w sejmie galicyjskim wnosili skargi 
przeciw taryfom przez kolei Karola Ludwika pobie­
ranym i przy tej sposobności nie uznali potrzebnem 
wejść w szczegóły przepisów taryfowych.* Czy stwier­
dzenie przez tęż jeneralną dyrekcję — po lsze że 
udział kolei Karola Ludwika w obrocie wywozowym 
wynosi 2 centy od tonny i kilometra ; po 2gie, że 
w" stosunku do opłat taryfowych koncesją kolei przy­
znanych (nb. przed 30 laty) pobiera obecnie kolej 
Karola Ludwika w lokalnym obrocie niższe taryfy, — 
jest wejściem w szczegóły przepisów taryfowych ? 
stanowczo pozwalam sobie przeczyć; jestto właśnie 
najzupełniejszy ogólnik, niczego nie dowodzący. Na 
tomiast faktem i rzeczywistym szczegółem taryfowym 
jest, że kolej Karola Ludwika, mimo uchwały sejmu 
w r. 1884 o zniżenie taryf, jednogłośnie na wniosek 
śp. Alfreda hr. Potockiego powziętej i mimo przy­
rzeczeń rządu taryfy swoje w dniu 1. października 
1886 w ten sposób podwyższyła, że podwyższenie to 
w niektórych pozycjach taryfowych 100 prct. wynosi. 
Natomiast faktem i rzeczywistym szczegółem taryfo­
wym jest, że transport zboża rosyjskiego np. z Bro­
dów do Krakowa kzsztuje za 100 klg. i 1 kim. 91, 
a zboża galicyjskiego 107*1, faktami wreszcie i rze­
czywistymi szczegółami taryfowymi były i są całe 
szeregi cyfer, podano w obszernych mowach, tak w 
uzasadnieniu wniosku uczynionego przezemnie, a któ­
ry był przedmiotem sprawozdania komisji i rozpraw 
sejmowych, jak też i objaśniających wśród dyskusji 
wygłoszonych, wyczerpujących mowach posłów Ko­
złowskiego Włodzimierza i Szczepanowskiego Spra­
wozdania stenograficzne rozpraw sejmowych są ka­
żdemu dostępne, także więc i dyrekcji kolei Karola 
Ludwika. Nietyllo tu zresztą chodzi o szczegóły 
przepisów taryfowych, ale i sposoby obchodzenia ich 
w misterny sposób. Refakcje tajemne zniesione — ale 
„Lieferzeitversicherung“ istnieje! Jeneralna dyrekcja 
kolei Karola Ludwika może zechce przyznać po przy­
toczeniu tych dwóch terminów technicznych, że szcze­
góły nie są nam obcymi.

Lwów h. 25. listopada 1880.
Władysław StrusekiewicM 

poseł krakowski.

— P o jedynek  w B erlin ie . O pojedynku z śmier­
telnym rezultatem, który się odbył 19. bm. w Ber­
linie, donosi następnie Beri. Bórsen C o u r Wyzy­
wającym był E. Haugwitz szef trzeciej kompanii puł­
ku strzelców gwardji. Znany on jest jako człowiek 
spokojny i zacny, liczy lat 45 i jest ojcem kilkorga 
dzieci. Wyzwanym był lekarz sztabowy, który go obra­
ził, a którego nazwiska nie wymieniają. Po cztero­

krotnej wymianie strzałów, otrzymał lekarz strzał 
w piersi, który mu przeszył płuca i spowodował na­
tychmiastowe padnięcie na ziemię. Kapitan Haugwitz 
pobiegł zaraz do laboratorjum, aby zażądać mar dla 
rannego, którego przeniesiono do lazaretu garnizono­
wego, gdzie wkrótce wyzionął du.cha. Powodem do 
tego krwawego starcia było, że lekarz nadzwyczaj 
spokojnego, uprzejmego i powszechnie cenionego ofi­
cera haniebnie obraził, co wyzwanie uczyniło nieu- 
chronnem. Później nadeszły dziennik Post twierdzi, 
że poległy w pojedynku był studentem medycyny i 
zwał się Frohwein.

— P o ż tr  w  Warszawie zniszczył przed kilku 
dniami dwupiętrowy dom na ulioy Bednarskiej; 30 
rodzin zostało bez dachu. Ze zgliszczów nic prawie 
nie dało się uratować.

— Fabryka fortepianów Steinwaya w Ham­
burgu zgorzała w znacznej części dnia 24. bm. Szko­
da jest ogromna, ale ubezpieczona w jednem z an­
gielskich towarzystw asekuracyjnych.

— Złote wesele W Warszawie 26. bm. w ko- 
ścielt św. Krzyża pobłogosławioną została 50 roczni­
ca związku małżeńskiego właściciela drukarni, b. re­
daktora Gasdy polskiej,  p. Józefa Sikorskiego, 
z panią Marją z Zielińskich Sikorską.

— D rsm at jak lc li m ało  rozegrał się w War­
szawie. Onegdaj wieczorem wypadła na ulicy Złotej 
z okien II. piętra dziewczynka 14-letnia. Podniesiono 
ją z słabemi tylko oznakami życia. Wypadek ten, 
acz tragiczny, nie byłby jednak wywarł takiego wra­
żenia, gdyby nie towarzyszyły mu okoliczności.

Sprawozdawca Kurjera WarseawsJciego po­
daje następujące szczegóły:

Rodzice nieszczęśliwego dziecka pp. Zołotniccy, 
są to zamożni ludzie, mają czworo dzieci, z tych 
najstarsza córka jest zamężną. Ofiara onegdajszego 
zdarzenia, Antonina Z. jest najmłodszem dziecięciem 
i liczy 14 rok życia. Córka ta była kopciuszkiem 
rodzinnym Szczególniej nie cierpiała jej matka. Pod­
lotek nie odbierał żadnej edukacji. Lokatorzy domu 
byli o losie Antosi doskonale powiadomieni. Wszy­
stkich zresztą musiało to uderzać, iż córka zamożnych 
rodziców chodzi ubrana tak nędznie, jak dziecko wy­
robników. Używano ją do najgrubszych posług do­
mowych. Antosia nieraz skarżyła się na to, że jest 
bitą i straszliwie prześladowaną. Gstatniemi czasy 
pani Z. odprawiła sługę, a raczej ona sama odeszła 
z powodu gwałtowności swej chlebodawczym. Obo­
wiązki służącej spełniała biedua Antosia. Męczeński 
żywot nie mógł trwać dłużej Ubiegłej niedzieli dzie­
wczynka wysłana za jakimś sprawunkiem, porzuciła 
dom rodzicielski. Znalazła schronienie u znajomych. 
Tam wiedziano o okrutnem postępowaniu matki i An­
tosie przytulono. Skandal wywołany ucieczką córki, 
skłonił rodziców do poszukiwań. Schronienie biedne­
go dziecka zostało odnalezione. Rodzice wobec nie­
letniej mieli za sobą prawo. Antosia broniła się 
przed powróceniem do domu. Nie zważano wszakże 
na jej gorące prośby i dziewczę znów przeszło w da­
wny tryb życia. Czy zrozpaczone podobną sytuacją 
samo wyskoczyło przez otwarte okienko (nb. sporych 
rozmiarów, mogących pomieścić nawet dorosłego czło­
wieka) — czy też zostało popchnięte zbrodniczą ręką? 
śledztwo to wyjaśni. A zostało ono rozwinięte z całą 
energią.

Ofiara dziwnej niczem niewytłumaczonej niena­
wiści macierzyńskiej tylko na chwilę odzyskała przy­
tomność. Ojciec dziewczęcia dr. Zołotnicki, właściciel 
domu, był tak przygnębiony okropnym wypadkiem, 
iż lubo jest sam lekarzem, nie mógł nieść pomocy. 
Z decyzji władz sądowych i za zgodą lekarza posta­
nowiono nieszczęśliwą ofiarę przenieść do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

— Katastrofa. Z Nowego Jorku donoszą 26. bm. 
że w Blackrat spalił się skład dla obłąkanych, przy- 
czem ośmiu chorych utraciło życie.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r t e a t r a l n y :  Dziś we środę 

po raz trzeci „ Kłusownicy a komedja w 4 aktach 
z niemieckiego. We czwartek jTrefniś® ope­
retka Mullera. Występ pani Bocskaj. — W piątek 
29. listopada jako rocznicę listopadową po raz pierw­
szy „Matki rywalki" dramat w 6 odsłonach przero­
biony z francuskiego przez J. K Zielińskiego. — 
W sobotą „Piękna HelenaM z panią Bocskaj i p Ol­
szewskim. — W niedzielę po południu „Baron cy­
gański “. — Wieczór „Matki rywalki". — W ponie­
działek przedstawienie składane na dochód Towarzy­
stwa wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej. 
W przedstawieniu wezmą udział pani Bocskaj i pan 
Fiszer, oprócz całego personalu naszej sceny. Pani 
Camilowa odśpiewa akt z „Wolnego Strzelca".

— P o ś w i ę c e n i e  p o m n i k a  B a l z a c a  odby­
ło się 15. bm. w Tours.

— W L o n d y n i e w przyszłym miesiącu będzie 
otwaita wystawa batalistów, na którą zgłosili swoje 
prace : J. Chełmoński, Streitt, Kleczyński i kilku in­
nych naszych malarzy.

Dział ekonomiczny.
Wystawa rolniczo-leśna. Komitet Tow. 

gospodarskiego galic. zawiadamia hodowców by­
dła rogatego w swoim okręgu, iż podczas po­
wszechnej rolniczo-leśnej wystawy w Wiedniu 
w r. 1890. odbędzie się począwszy od 24 czerwca 
do 24 sierpnia ta k ie  wystawa bydła. Wszystkie 
kraje koroDUo-austrjackie podzielone na grupy, 
a których każdej wyznaczono osobny czas do 
pj zedfitawienia swego bydła. Dla Galicji przy­
pada ten czas od 12 do 16. li pen włącznie.

Jakkolwiek brak pauzy tegoroczoą posuchą 
zrządzony, zaraza pyskowa i racicowa stworzyły 
w kraju uaszyrn bardzo niepomyślna warunki 
dU przygotowania bydła a przez to samo obeeła- 
n<a nim rzeczonej wystawy w Wiedęiu, to ja­
rl akowoż byłyby wielką ujmą i zapoznaniem 
interesu własnego, gdyby hodowcy nasi pomi­
nęli sposobność zaznaczenia wobec najszerszych 
kół interesowanych, postępu jaki w hodowli by­
dła u naa w kraju szczególni# w ostatnim dzie­
siątku lat nastąpił; gdyby nie stanęli w szeregu 
współzawodeiczym z hodowcami innych krajów 
koronnych i nic postarali się wykazać, iż bydło 
galicyjskie zasługuje jużto z« względu na cenę 
na powszechną uwagę i pokup kupców zagra­
nicznych.

Powinni przete hodowcy nasi licznie obe 
słać bydłem swoim powszechną wystawę w Wie­
dniu a szczególnie ci, którzy korzystali za po­
średnictwem komitetu Towarzystwa gospodar­
skiego guL z udzielonych przez rząd subwencji, 
jest to albowiem poniekąd obowiązkiem naszym 
wykazać skuteczny rozwój obór zasilanych temi 
subwencjami, aby przez to uzyskać podstawę de 
dalszej a tak potrzebnej ze skarbu państwa 
pomocy.

Ponieważ wystawienie bydła w Wiedniu 
wprost prze* każdego z hodowców z osobna by- 
łeby z dość znacznemi połączone kosztami, te 
zaś przy wspólnej wysyłce i wspólnym dozorze

0 wiele się umniejszą, przeto komitet Towarzystwa 
gospod. galic. postanowił zająć się zorganizowa­
niem transportu na wystawę do Wiednia prze­
znaczonego bydła, pośredniczyć w porozumieniu 
nię z centralnym komitetem wystawowym wie­
deńskim co do umieszczenia tegoż na wystawie, 
a przytem e ile na to fundusze uzyskać się da- 
d ą , przyjść nieśni w pomoc wystawcom.

Wszyscy zatem hodowcy, którzy zechcą 
wsiąść z bydłem swem udział w wystawie po­
wszechnej wiedeńskiej r. 1890 raczą n a j d a l e j  
<i o k o ń c a  s t y c z n i a  1890 r. zawiadomić o 
tern komitet Tow. gosp. galic. podając dokładnie 
ilość, rasę i wiek sztuk, które wystawićby sobie 
życzyli. Zarazem podajemy do wiadomości, iż 
wszelkich bliżssyeh szczegółowych informacji, 
tyczących się wystawy bydła w Wiedniu, casią- 
ąaąć można pisemnie lub ustnie, w komitecie To­
warzystwa gosp. galic. w oddziale chowu bydła 
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 15 I. piętro.

Bankructwo. Z Wiednia donoszą 27. bm. 
Ronomowany wiedeński dom bankierski Kendler
1 Spka ogłosił niewypłacalność i zażądał dwuty­
godniowego moratorjutn. Patijwa wynoszą V-/% 
miliona zł.

W B erlinie ukonstytuowała się komisja 
rządowa dla regulacji Wisły. Na wiosnę rozpo­
czną się roboty około podwyższenia grobli ochron­
nych.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzn. Kr a k ó w d. 26. listopada. Dtwosy
/b ża, a mianowicie pszenicy, wzmogły się cokol­
wiek w ostatnich dniach, pomimo to jednak, 
ze względu na stałe usposobienie głównych tar­
gów zbożowych, pokup jak bj t  tak jest ożywio­
ny, a ceny dotychczasowe utrzymały się w zu­
pełności.

Płacono za psotnicę biała od 9'— do 9*35 
zł., za ezerwoną od 9*— da 9 *0 zł., za żółtą od 
8*90 do 9*30 zł.; za żyto od 8*— do 8 15 zł.; 
za jęczmień od 7*50 do 8 75 z ł . ; — na paszę; 
od 6 80 do 7 25 z ł .; za owies od 7*50 do 7*75 
tfł.; — groch od —•— do —*— złr. — Wszystko 
za 100 kilogramów.

Dochody dróg żelaznych w monarchii au- 
stro-węgierskiej w pierwszych trzećh kwartałach roku 
bieżącego wynosiły 203,584.839 zŁ Sieć ieh stano­
wiła 25.575 kim.; w przecięciu więc dochody z ki­
lometra długości czyniły 7960 zł. >W tymże okresie 
roku ubiegłego sieć stanowiła 24.550 kim. długości 
ogólnej; dochody wynosiły 185,190.041 zł., czyli 
7951 zł. z kilometra. Pomnożyły się więc w roku 
bieżącym ogółem o 8,394.798 zł., a z kilometra o 9 
zł., czyli o 01  prct.; mianowicie miały koleje poło­
żone na obu terytorjach monarchii o 1*4 prct, więcej 
dochodów, koleje na terytorjum austrjackiem o 0*2 
prct. więcej, gdy tymczasem węgierskie drogi żelazno 
wykazują o 2*8 prct. mniej dochodów. Z galicyjskich 
dróg żelaznych największe dochody ma kolej imienia 
Karola Ludwika na linii Kraków-Lwów. W pierw­
szych trzech kwartałach kilometr dał w przecięciu 
13.845 zł. Pomijamy tu kolej Północną, której do­
chody są o wiele większe, jako w mniejszej tylko 
części położoną w Galicji. Następuje kolej Lwowsko- 
Czerniowiecka z 5206 zł. z kilometra. Po niej idą 
linie kolei Karola Ludwika ze Lwowa do Podwoło- 
czysk i do Brodów, które mają dochodów 5161 zł. 
Dalej następują po sobie: kolej z Doliny do Wygo­
dy z 4318 zł.; kolej imienia arcyksięcia Albrechta 
z 8836 zł.; galicyjska sieć skarbowych dróg żela­
znych z 3810 zł.; kolej Przemysko-Łupkowska z 2713 
zł.; Kołomyjskie koleje lokalne z 1661 zł.; kolej Ja- 
rosławsko-Sokalska t  1456 zł.; kolej Ltfowsko-Beł- 
ska z 1159 zł.; kolej z Dębicy do Nadbrzezia z 497 
zł. Inaczej ma się rzecz co do następstwa pod wzglę­
dem podwyżki dochodów. Najwięcej podniosły się na 
kolei Lwowsko-Bełzskiej, bo o 20*6 prct; dalej na 
liniach kolei imienia Karola Ludwika ze Lwowa do 
Podwołoczysk i do Brodów o 8*1 prct.; następnie na 
własnych skarbowych drogach żelaznych w Galicji
0 5 prct. Natomiast zmniejszyły się dochody na ko­
lei Lwowsko-Czerniowieckiej o 1 prct.; na kolei im. 
Arcyksięcia Albrechta o 4*5 prcii; na kolei imienia 
Karola Ludwika z Krakowa do Ljvowa o 5 prct.; na 
kolei Jarosławsko-Sokalskiej o 11*5 prct.; na Koło- 
myjskicli o 16*4 prct.; na Przemy sko-Łupkowskiej o 
18*7 prct.; na Dębicko-Nadbrzeskiej o 22*9 prct. i na 
kolei z Doliny do Wygody o 24*7 prct.

Największe dochody ma k^lej łącząca różne 
drogi żelazne pod Wiedniem. W pierwszych trzech 
kwartałach roku bieżącego miała 66.478 z kilometra. 
Ta jednak zawdzięcza dochody swe całkiem wyjątko­
wym okolicznościom. Po niąj pierwsze miejsce zajmu- 
jo kolej z Osieka do Cieplic w Czechach z 35.990 
zł. Najmniejsze dochody,* t. j. 329 zł. z kilometra 
w pierwszych trzech kwartałach, wykazuje pewna 
kolej wicynalna na Węgrzech.

Giełda zbożowa. Wiedeń dnia 26. listopada. 
Pszeuica na wiosnę 8 96, owies na wiosnę 7*75; 
kukurudza na maj i czerwiec 5*64, żyto na wiosnę 
816.

Wiedeń 25. listopada. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono bydła rzeźnego 3144 sztuk opasowego, z pa­
szy 320 sztuk i 1219 sztuk chudego. Razem 4562 
sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 245 sztuk 
opasowych i 502 sztuk chudych; z Bukowiny 129 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 121 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 140 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia.

Popyt był słaby. Ceny towaru przedniego w po­
równaniu z zeszłym tygodniem spadły o 50 ct., in­
nych zaś gatunków o 1 zł. do 2 zł. Nie sprzedano
1 39 sztuk.

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 46—55 zł., za towar przedni po 57 58 zł ;
wyjątkowo po 61*50, węgierskie woły opasowe po 
48—56 zł., za towar przedni po 57 do 61 zł.; z in­
nych krajów koronnych po 50 do 57 zł., za towar 
przedtii po 58—61 zł.; wyjątkowo po 62 do 63 zł.; 
woły z paszy po 4 8 -5 1  z ł ; krowy po 17 do 28 zł.; 
stadniki po 16 do 32 zł,; bawoły po 18 do 23 zł. 
za centnar metryczny.

Bydło chude 20 do 124 za sztukę.

Chmiel od 25’— do 45 — zł. za 56 kilo, loco Lwów, : 
nominalnie.

Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 
1 1 -  do 11-50.

Tendencja zwyżkowa. Piękne gatunki pszenicy i żyta 
poszukiwane, Usposobienie w handlu mdłe.

fsm

Ostatnie notowania produktów
z dnia 27. listopada 1889.

Lwów s Pszenica 7‘80 do 8-40, żyto 6 80 do 7-15, 
owies obroezny 6*90 do 7*75, jęczmień 6'50 do 7*50, rzepak 
15 25 do 16*—, groch 6*— do 8 50, wyka 5-15 do 5-50, oo- 
bik —*— do — , hreczka —•— do — , kukurudza — *— 
do —■—, chmiel za 56 kilo —*— do —•—, koniczyna czer­
wona 45’— do 65*—, koniczyna biała —*— do —*—, koni­
czyna szwedzka — do —*—.

Tarnopol: Pszenica 7*60 do 820, żyto 6-50 do 7 —, 
jęczmień browarny 6*— do 7'25, owies 6*— do 7-10, groch 
6-— do 8‘—, wyka 4*80 do 5-25, rzepak —*— do 15-—,
lnianka —*— do —*-—, koniczyna czerwona —*— do —*—,
koniczyna biała —*— do —*—, koniczyna szwedzka —•— 
do — .

Podwoloczyska; Pszenica 7-40 do 8-—, żyto 6-40 
do 6-80, jęczmień 6-50 do 8’—, owies 6*— do 665, groch 
6-— do 8-—, wyka — do —*—, rzepak 15*- do 16 —,
lnianka —•— do —•—, koniczyna czorwona — *— do —"—,

. koniczyna biała — do —*—, koniczyna szwedzka —
* do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

W iedeń d. 27. listopada. Jak sły­
chać, minister oświaty zaniechał swój projekt 
zmiany uniwersyteckich studjów prawniczych, 
i pójdzie za zdaniem ankiety profesorów. Ko­
legia obowiązkowe będą tak urządzone, aby 
słuchacz mógł z siódmym semestrem skoń­
czyć przedmioty sądowe albo prawno-polity- 
czne, i z końcem 7. semestru mógł złożyć 
drugi, a z końcem 8. semestru trzeci egza­
min państwowy. Egzamina te mają być obo­
wiązkowe. Do kolegiów obowiązkowych pra­
wno-politycznych przybędzie historja konsty­
tucji austrjackiej i nauka administracyjna.
Z końcem 3. semestru ma być składany obo­
wiązkowy egzamin prawniczo - historyczuy ; 
prawo kanoniczne będzie o jeden semestr 
skrócone,

P raga  d. 27. listopada. Rozprawę sej­
mową, w której uderzano na Husa, podnieśli 
młodoczesi jako sztandar agitacyjny. W  ca­
łych Czechach zarządzili składki na wysta­
wienie w Pradze kolosalnego posągu dla 
Husa.

P eszt d. 27. listopada. Według Budap. 
Tagblałł, miał się Koszut oświadczyć za tem, 
aby skrajna opozycja węgierska wzięła udział 
w delegacjach, gdyż kto w kraju żyje, w ży- j 
eiu polityczuem występuje i do sejmu wybie- j 
r*ć daje, powinien także przyjąć następstwa i 
ugody z Austrją z r. 1867, delegacja bowiem j 
jest tylko komisją sejmową, coroku dla obrad j 
nad sprawami wspólnemi wysyłaną.

B erlin  d. 27. listopada. Wysłana w je -)  
sieni do Anglii pTzez niektóre stowarzyszenia 
rolnicze i przemysłowe komisja dla naoczne­
go zbadania tamtejszych stosunków robotni­
czych, drukuje już sprawozdanie, mające słu­
żyć za podstawę zebrań, które się d. 13. i 14. 
grudnia odbędą.

B erlin  d. 27. listopada. Krtuz Z tg . 
pisząc o ansie między Rumunią a Austro- 
Węgrami, podnosi słusznie, że polepszenie 
byłoby meżliwe, gdyby Madiary nie dążyli 
wręcz do uciskania Rumunów w Siedmiogro-j 
dzie i gdyby zechcieli powściągnąć swoją i 
rywalizację ekonomiczną wobec Rumnnii. — ’ 
D. 9. grudnia od widzi cesarz Frankfurt,; 
gdzie już ogromne przygotowania robią. Nie­
ma już mowy, aby sesja rajohstagu skończy­
ła się przed Bożem narodzeniem. Ambasador 
na dworze petersburskim, hr. Schweinitz 
udał się de ks. Bismarka do Friedrichsrnhe. 
Całą zbytnią żandarmerję z Berlina i okolicy 
wysłano do Luckenwalde, gdzie się zanosi 
na zaburzenia socjalistyczne.

K olonia d. 27. listopada. Koln. Volks- 
ztg. (organ katolicki) otrzymała od misjona­
rza Schymsego, który ze Stanlejem i Emi- 
nem baszą powraca, list z sierpnia, donoszą­
cy, że wpływ Arabów w Ugandzie (między! 
Wadelai a jeziorem W iktorja Nyanza) prawie 
zupełnie zniszczony zosta ł; wygnany król 
wrócił i toczy wojnę z Arabami, sprzyja 
chrześcianom i zaprosił misjonarzy. Uganda 
wyzwala się z muzulmanizmu i otwiera się 
dla Europejczyków.

P aryż  d. 27. listopada. Izba deputo*- 
wanych unieważniła wybór bulaużysty Dil- 
lona.

P aryż d. 27. listopada. Młodszy brat 
ks. Wiktora Napoleona, ks. Ludwik Bonaparte, 
który wstępuje do wojska rosyjskiego, wyje­
chał do Petersburga.

B r a b e e l a  d. 27. listopada. Kongres 
w sprawie niewolnictwa, postanowił kwestję 
morskiego hAndlu niewolnikami przekazać 
pod względem technicznym komisji specjaluej 
Po przeprowadzeniu dotyczących obrad zre­
dagują sprawozdanie dla kongresu reprezen­
tanci Bouróe (Francja), Kirk (Anglja) i Mar- 
tens (Rosja). Komisja zebrać się ma jutro.

B ru k sela  d. 27. listopada. Zmarł 
tutaj Pendleton, były poseł Stanów Zjedno­
czonych w Berlinie.

R zym  d. 27. listopada. Król zwołał 
konsylinm lekarskie, które orzekło, że króle­
wicz następca powinien zauiechać studjów i 
oddać się przeważnie ćwiczeniom gimnasty­
cznym.

Lizbona d. 27. listopada. Robią tu 
wielkie przygotowania na cześć cesarza bra­
zylijskiego, którego przybycie z rodziną jest 
na 1 grudnia spodziewane.

M adryt d. 27. listopada. Rząd zaka­
zał telegrafom podawać doniesieuia o niepo­
kojach w Hiszpanii i w jej koloniach.

B u k areszt d 27. listopada. Stron­
nictwo Katardżiu-Wernesko usiłowało namó­
wić dysydentów liberalnych, aby się z niem 
do opozycji przeciw gabinetowi Manu, jak 
dawniej przeciw gabinetowi Karpa, połączyli, 
ale otrzymało rekuzę.

f  K on stan tyn op o l d. 27. listopada. 
Na Kretę udać się ma admirał Achmet-Ra- 
tib z flrmanem sułtańskim, udzielającym po­
wstańcom amnestję.

Hobe-Basza wyjeżdża jutro do Berlina i 
wiezie 6 koni arabskiej najszlachetniejszej 
rasy jako podarek sułtana dla niemieckiej ro­
dziny cesarskiej.

K onstan tynop ol d. 27. listopada. 
Ambasador francuski br. Blan* wyjechał z po­
wodu zgonu swojej matki.

Londyn d. 27. listopada. Depesza 
„Biura Reutera" z Zanzibaru obstaje p£zy 
tem, że Peters zginął, a to pod Addu Bnr- 
roaba, ośm dni podróży od Korkorro nad fte- 
ką Tamą.

N ow y J o rk  d. 27. listopada. Miaito 
Łynn zostało przez pożar znissezone. Spalane
szkoły, kościoły i dworzec kolejowy. Kilbwro 
ludzi utraciło życie. Szkoda wynosi dziesj^ć 
milionów dolarów. *

W iedeń dnia 27. listopada godz. 1 min. 46 po 
południu. Akcje kredytowe 313*—. Akcje alpejtóe 
Towarz. górniczego 99*30. Akcje węgierskie Baijku 
kredytowego 333*75. Akcje Banku anglo-austijackięgo 
144*80. Akcje Unionbanku 240.—. Akcje kolei Kanpla 
Ludwika 183 — . Akcje kolei Północnęj 258*— .  At ŝje 
kolei Południowej (Lombardy) 128-75. Akcye kelei 
Alfóldzkiej —■—. Akcje kolei Państwowej 241 #5. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 232*50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 185 78. Losy ko­
munalne wiedeńskie 148*50. Akqje Tow. tureckUcgo 
117 25. Galic. oblig. idemn. 104$5i .Akcje k je i  
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal5 ^15*—. lĄ sj 
regułami Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 219*30. Akcje Bankyeręinu 116*—. Rosyjęki 
rubel papierowy 125*50.

4*/io% renta wspólna —.—. b*f0 renta auęjr. 
papier* —*—. 5°/« renta austr. zjota } Boąta
4% węg. złota 100*80. 5% renta węg. pap. 97 l5 . 
Napoleondory —*—. Marki aiana.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 27. listopada. (Z Izby Jfftikdlfwej).

I. Akcje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k...  . 181'— 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w . a. 132*— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 283’— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —*—

II. Listy zastawne za iOO zł.
Banku hipotecznego galic. 5 % ...................

„ 5*/# wyl. 10% •
Banku krajowego 4l/8°/0 los. w 51 laiaoh .
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ....................

r n i) ?ł 4% . . . . .
» „ r 5% k«. w 37 la*.

„ 4% los. w 41‘/2 1.
4%% los. w 52 1.
* V ł °

100*35
103-25

M
97*-

» n r 4% lo t w 56 łat,
III. Listy dłużne na 100 zł. 

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (<Ł 3%) 8%
„ „ n , (d. 5%)2%% . •

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5% ni. k. . . .
Galic. funduszu propinacyjnego 4%
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. a.

„ z r. 1883 4%% •

103-75 1047* 
91*— 92*X

ioo-5o ioit& 
;ię4v*

96-50 9 7 0

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

Y. Losy.

VI. Monety.
Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . .
Napoleondor...................
Półimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny .
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

. 5*53 5

. 5-61 5

. 9-37*. 9

. 9-68
* * * * *
. 1*24% 1

Prsyjechalft do L w a w a
dnia 27. łietopafflf IWS.

Hotel Żoria. St. Moysa z Rudnik. Ar X}ankpLńi z Za­
górza. A  Raciborski z Wojniłowa. G- Gar^ysz z Z|elonę$o 
kąta. M. Nordmann z Drezna. J. Reunau z Prankeiihau^B*. 
F. Medwey z Morszyna. N. Krahi z Zagrzebia. L. Beifjs 
z Hamburga. J. Sehlesinger i F. Liiffler z Wiednia. > .

Hotel AngieAsloi. L. Balicki z Wykot. L. Cieas}! 
z Okna. K. Udrycki ze Stanisławki. D. Thumein z Wiedąię. 
W. Bielski z Gródka. A. Koman z Krakowa.

*f̂ diMSE3£;

N A D E S Ł A N E . :  : : : A
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która.też żadnflj--.

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

   . ' . J /t
Powróciłem.

Dr. C. SZTEBEBA&TH
ordynuję od 3 —4, ul. Batorego 26.

N E U S T B I N A  ««8
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające

św. Elżbiety, wypróbowany, przez
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct  ̂
rolka 120 pig. 1 złr. Prze4 naśladownictwem ostrzeń 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jesj 
naszym prawnie zaprotokołowanym anakiem ochrodnym’ 
w czerwonym druku „św. Leopold", z naszą firmą jhpothek 
zuin heil. Leopold, W icu, S ta d t . BeUr* t i r  ęjuege* 
und Plankengasse”. Do nabycia wę Lw*wie m  apteka 

pp.: P. Mikolascha, Z. Ruckera i J. Beisera.

P o c ią g i kolejow e,
Podług zegaru lwowskiego. (Od .1. paśdziamiki |889.)

4-03 
220 
209 
i

8-50

10—

O-OS 
9*38 3

7*16
7*001
6*22

Do Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a ............................
Z Podw ołoczysk...................
Z Podwołoezysk na Podzamcze .
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa .......................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyrowa, Lawocznego

i S t r y j a ............................
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a .............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Zo Lwowa odchodzą:
Do Kiakowa . . . . . . .
Do Podwołoczysk...................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

Suczaw y............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Suchej . .
Do Stryja, Chyrowa, Ławoezne-

go i S u ch e j........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liedbuni,___

porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.

Posp,
lub

kur-j«r
s t
n

2-28
4*11
4-22

9*16

6-55 

3-36 

8*26.

12*08

4 2 0

7 --  

10*13 

4*25 

8*45

10-20

5*50

Pocuyf
osobowy

7*20
9-52

10-23

5*41

8 3 0
1035
11*05

8*03



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 28. Listopada 1889. Nr. 276.

Piwo Pilzneńskie Eksportowe
na szklanki i w butelkach.

Porter Angielski Barclay’a musujący.
Piwo Angielskie Ale Pale

w małych i większych flaszkach. 1055

KAWIOR Astrachański gnibeziarnisty.
M 4 RYN AT Y :.s łososia, pstrągów, węgorza, : 
BYBT wędzono jak : łosoś , bydlinki, szproty.

linogów oto.ATT:.» łososia 7 pstrągów, wę 
ędzont jak : łosoś , bydlinki,

■STRAGI wodzono i  jeziora Traun.
IjLEPŻtE szkoekio, holenderskie, zwiiane, marynowano, bałtyckie. 

PASZTETY sztrasburskie w terynkach od złr. X, w puszkach od 00 ct., 
PASZTETY wa wagę, codziennie świeże.
£ 0 8 0 8  amerykański puszka 1 złr.
HO B A BY puszka 05 ot., Anchoyis bez ości puszka 35 et.
TUŃCZYK w  oliwie, puszka 60 ct.
SARDYNKI franeuskio, puszka 25, 85, 40, 45 ot.
SARDYNKI Philippe et Canaude, mała puszka 75, duża złr. 120. 
■EBY w kilkunastu gatunkach i rozmaite inne konserwy w najlepszych 

jakościaeh i po najtańszych cenach — poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
przedtem

F. W. K R Ó L IK O W SK I
L w ó w , p la o  M a r ja o k i 1. 7 . ♦

O K R UCH Y H ER BACIANE
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. f s tu n e k  »Ir. 3*20 1 za kilogram franoo
2. gatunek sir. 2*— / z opakowaniem

M L. A l .  m M .J tL m M B M j
|920 T h e e  & B u m - I m p o r te u r ,  B rfin n .

Łyczaków Nr. 10 ttc Lwowie,
PRACOWNIA SUKIEN MĘZKICH 

oraz m undurów ,
przyjmuje wszelkie przerabiania, nicówki, 

reperacje i wywabiania plam.
.Poleca się P. T. Szanownej Publiczności 
(jako najtańszy warsztat krawiecki we Lwowie.

W drakami Pillera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia dla mężoeyzn pod tytułem:

O S S I C J U H
ożyli

„Powinność codzienna Ckrześcian“
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.

Cena: za egzemplarz broszurowany . . . . 1 złr. — ct. 
„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w safian z klamrą 2 * 50 „

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Z ni in n a  lo k a lu * 1049

-oOOQ»-

SADŁOWSKI i MARKIEWICZ
przenieśli swój

HANDEL KORZENI, WIN i DELIKATESÓW
% ro ju  rynko N r. 31

No tej samej kamienicy x  f r o n t e m  d o  k a t e d r y .
Zaopatrzywszy takowe świeżo i obficie, polecają się jak dotąd doznawanej 

śyealiwości i względom P. T. Publiczności.

Lwowska Fabryka Malta
i  nlopszonyoh ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
0. SZELIGI - ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lwów, Korytna 13.
poleca

A8FALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgoci, kładzie- 
‘  IZOLIImy aa fundamenta w ELASTYCZNE IZOLIBPLATY

7nlm iena "p o trw a ła  TE^TUBE^wysokieh gatunków do krycia dachów. 
LAK ASFALTOWY, do 'konserwacji daehów tekturawych,

SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.
w badowniotwiaaafkltam  jako jedynym środkiem znanym dotąd w 

najbardziej zawilgocono ściany w mieszkaniach.
Mabiylm wykonywa w całym kraju swojomi ludimi pokrycia daehewe toktirowo

1 reperacjo tyohio.
U # Metr □  od 60 de 80 centów. — Gwarancja lat L

Nakładem drukarni Filiera I Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R Z

H alin o  i loworoczoit „Szczoto
na rok 1890

I Je»t do nabycia wa w tayitk ick  księgarniach.
Główny skład i ekspedycja

w  drukarni Pillora i Spółki.
Równloi nabyć można kalandarzt kieszonkowa I ścienna.

ii

TRAN WĄTROBIANY
przoc lekarzy uznany najskuteczniejszy i przyjemnie smakujący przeoiw

cierpieniom piersiowym i płucnym,
M isom , lU nJom , osłabienia ete. 1009

I W  Cena ea fla n k , 1 sir. "W8
De nabyci* we wisystkioh większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów.

D l a  g ro rz o l± i
J e d y n e  p e w n e  w f e r m e n o l e

S r o ż S ż e  p r a s o w a n o
(Ansats-M utter-M effe)

m ołtWRSj fabryki Ad. Ig. MAUTNERA I 8YNA w Wladniu. 
Główny skład dla Galicji w handlu

KAROLA RAUARANA
818 L i w o w i i .

C. k. patent, przetwory do raejonalnego utrzymania ust i zębów 
IKed. Dr. C. M. FABERA, dentysty w Bogu spoczywającego Cesarza Ma­

ksymiliana I„ kawalera logii honorowej itp, w Wiedniu,
Speoyfloznne MYDŁO do UST „Puritas"

Od dawna znaaa i uznano w roku 1862 na międzynarodowej wystawia w Loi- 
dynia odsaaezoae medalem jest najskuteczniejszym i najdelikatniejszym 

prsetworem do utrzymywania ust i zębów. Cena 1 z ł.
I C  Esenoja do ust Euoałyptus

56 (nagrodzona w roku 1872).
Najbardziej racjonalny i uznany preparat (sawie a 78*/, ozęśoi leczniczych

nadaje się zwłaszesa
W  do asanlęda niemiłego odoru s ust "V

niemniej do utrzymania zębów i jako środek zapobiegający przeoiwko
J £ « e t « a i ! * o  m u  k r t a n i

•obrania bowiem gardło od wszelkich szkodliwych wyziewów.
Bząd rosyjski skazem rady medyoznej z dnia 28. styoznia 1881 Nr. 681 po- 
wyłaao przatwory obowiązkowo zaprowadzić w wszystkich szpitalach i do­

mach zdrowia — Ceaa 1 flakonu złr. 1*20.
SZCZOTECZKI do ZĘBÓW „PURITAS*

s oryginalnego bnksspanu i edtłaszozonej szoieci. Cena 1 sztuki eent. 56. 
Do nabycia we Lwowie w apt. K. Mikolaieha. Wewiórskiego, Z.Ruoke-

‘ u L. Fleischmanna, M. K«hanegov

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

skóra suolia, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

J l l u i a L r  i d n i r i A i r r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
< t d l l l l l U n  y , do porostu. Flakonik 50 ct._______________

P i  i m  a  rl a  n ł i i t i A i r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
r o r n d U a  U l I I H O W a y  padaniu włosów. -  Słeik 80 ct.__________

■ W o d a  a t © : Ć L S ł z a , ,
do zmywania włssew, zapobiega tworzeniu się łupieżu, eżywia, utrwala barwę 

i połysk. Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - tanino wy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do ezyszszenla zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuohnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

JAH IH H łfO TO Z
we Lwowie sklepy w łasne ullea Kopernika 1. 3 ulica Ha 
licka róg W ałowej ; w Krakowie Sukiennice 1. 3 ;  w Czer- 

niowcaoh Bynek 1. 3.

Lekcji prywatnej
we Lwowie, za nader nmiarkowanem 
wynagrodzeniem, podejmie się udziela­
nia uczeń VI klssy wyższej szkoły 
realnej. Zgłoszenia pisemne uprasza 
adresować: „P. S. Administracja Om 
zety N arodw cj *

Optyk i Mechanik w Czemiowcach.
Skład fabryki nadw ornego optyka

1 KIUHOFIRA
poleca

BINOKLE TEATRALNE
Binokle wojskowe, Dalokowidzs, Okulary, Cwikiery, Lornetki, 
Barometry, Termometry, Stereoskopy, Maszynki elektryczno 

w największym wyborze i po najtańszych cenach. 
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. —  Zamówienia 

z prowincji załatwia odwrotną pocztą.

Adres: Benedykt SILBERSTEIN [J. NEUHÓFEB]
w Cztmlowoach w Rynku.

OPTYK

____

3GC
MMK B A R I E

aczennlea Wertbs.

: ftAUKA KROJU iatóiep
JJ p f  ułatwionym sposobom T P Iułatwionym sposobom 

według najnowszego systemu pa yskiege.
Cały kurs trwa 1 miesiąc, sedzienuls po 2 godsiny. 

Przyrządów iadnysh nis trzeba prócz papieru rysunko- 
wege i miary centymetrowej
k u r o  fcow w tw jw  XO * tr . 

Zapisywać się można eodzisnaie. — W pisow a 2 s łr .

FOBMY P1PIE B0W E na suknie, ssriutki, okry­
cia, ubranka dla dsisci itd. ąr cenie od 30 ct. do 2 zł.

U lica A kadem icka 1. 12, parter.

rw i
I  *

w

O STA TK I T n u u u i

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO HORA
ED. PINAUD

87, Boulevardde Straabourg, 87
P A R I S

Mydło I io r a  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłoka ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, ie mydło to 
nie posiada równego sobie.

STAŁY DOCHÓD
i prowizję zapewniam za pośrednictwo 
przy sprzedaży metawą dez welony eh 

lesów na raty. 1044
Dom | |  C W h c  Budapeszt 

bankowy rllbllO ul. Deaka 12.

ior-

M łody crtow iek ,
który przez dłuższy czas pracował w wiel­
kim domu eksportowym posiadający pi 

wszerzędne referencje pragnie objąć 
w Hamburga

Zastępstwo dostawcy masła
Oferty adresować: „H. T. 2218, Rudolf]

Mosse, Hambirg. 1072]

odowita FRANCUSKA
poszukuje lekcyj 

J ę s jk a  f ra n o m k la g o .
Bliższa wiadomość w Administra­

cji „Gazety Naród.“

N ajlsptze Czernidło 
na śwlecie.

X WIEDEŃ

nne ii riti 1835- 
U Z E B iriD Ł O

to nie zawiera w sobie witryolejm, 
434 daje łatwo bardzo

czarny lśniący połysk,
czyni skórę t r w a ł ą .____

Do nabycia wszędzie.
Z powodu wielu bezwartościo­

wych naśladowań, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, któiy 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
ST. FERKOŁBNDT.

Organiśoi lwowskich kościołów para­
fialnych przestrzegają i proszą P. T. Para­
fian, aby przy nadchodzących świętach Bo­
żego Narodzenia wedle uświęconego wieka­
mi staropolskiego zwyczaju, nie przyjmo­
wali opłatków czyli tak zwanej „Kolędy* 
od oszustow, li tylko od osób mających 
upoważnienie, podpisane przez W. ks. pro­
boszcza dotyczącej parafii i zaopatrzone pie­
częcią parafialną. Przy tej sposobności za­
wiadamia się, iż w ten staropolski zwyczaj 
[wkradło się nadużycie, ^dyż osoby nie bę­
dące w służbie przy kościele, ł zatem me 
maiące upoważnienia od kościoła, obrali so­
bie opłatki za przedmiot handlu jakby pre­
clami i t. p. przytem udając organisto lufo 
kościelnego, krążą po domach z opłatkami. 
Przeciw temu nadużyciu jako oszukującemu 
publiczność a ubliżającemu religijno-trady- 
cyjnemu zwyczajowi, wniesiono zażalenie do 
Prześw. Magistratu, przez organistów jako- 
|też WW. XX. proboszczów podpisane.

A• Bacznskl
fabrykant parfumeiji

Wiedeń, KMrntnerstraue 19.
poleca od dawna wszechstronnie do­

świadczone

Preparaty orzechowe
w kształcie ekstraktu, pomady, olejku, 
mleka, kosmetyków i pasty, które to 
w przeciągu 15 minut siwym włosom 
pierwotną barwę przywracają, dalej jako 
nowość Fleurs Neuvellet perfumę naj­
delikatniejszą, z żadną dotąd znaną wo­

nią nieporównaną i

Poudre 889 
Germandrśe

(Niezapominajka) 
najlepszy dotychczas znany Puder toa­
letowy. Wielki wybór rozmaitych per­
fum, Pudrów, Pomad, Olejków, wód i 
mydeł toaletowych, zgoła wszystkich 

artykułów, w zakres perfumerji 
wchodzących.

Składy dla Lwowa 
Parfumerie U nirersslles  

Leopolda Fausta ulica Sykituska 1. 2,

Akademik,
władający językiem niamieckim 

poszukuje lekcji na wieś.
Bliższa wiadomość w administracji „Kurjerajp 

Lwowskiego-4. 1077

Dr. Rom»rshau8enfa

Esencja do ócz
do wzatocnlenia 1 u trzy minia 

wzroku TO1’
Prsssilo sd 50-«i« lat uftywaaa ■ wiel­
kim skutkiem a speraądsaia w aptece I 
Dra F. G. Gelst*a spaAkehlefeew w 
Akan aad Elbą. — Nie jsst eia ia-r 
dnym środkiem tajsmnitsyia, tylksl 
bardso skeneentr«waaym preparatem i 
f*aehelewym, jak to na kałdej flasiee 
jest uwidsesnienem.

De nahyeia w flasieeakaeh po ałr. 
0*75, l*ŁO 1 2*50 wraa i  pnapissm uty­
cia w aptees spadkobierców L. Buekera 
i a Pietra Mikolaieha we Lwowie.

Czasopismo techniczne,
organ polskióh Towarzystw technicznych, 
zawiera w Numerze 22. z dnia 25. listopada ; 
b. r. co następuje: Stacje dla próbowania 
materjałów w Niemczech i Szwajcarii napi­
sał Jan Nep. Franke; Kilka kartek z me 
chamki wiertniczej czyli tanie wiertnictwo 
przez Eustachego Petiona (ciąg dalszy); 
Trzeci kongres dla spraw żeglugi śródzie 
mnej, odbyty w Frankfurcie nad Menem 
sprawozdanie J. Rychtera profesora i dele­
gata szkoły politechnicznej (ciąg dalszy); 
Wystawa powszeehna w roku 18®9 napisał 
Zygmunt Hendel, architekt ; Przegląd cza­
sopism i dzieł technieznych; Kolejnictwo, ze­
stawił Paweł Stwiertnia; Elektrotechnika, 
zest. S. Ziobrowski. Roboty wodne, zestawił 
Michał Kornelia; Sprawy Towarzystw; Spra­
wozdania z posiedzeń zarządów we Lwowie 
i w Krakowie; Bibliografia; Rozmaitości* 
Ogłoszenia.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 0.

preyjmeje l i

przedpłatę I ogłoszenia
)• oryginalnych oonaok redakcyjnych i  

wszystkich dzienników całego świata.
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^ PROmUEIDLICKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jeet 
o rs a ł  i  A . M o lla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczneśó lecznicza tyeh prosz­

ków przeciw najuperczywitym cierpieniom A ą ła ik a , 
apodmloh olędol o la ła , przeciw kurczem żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw sa tw ard zam iu , prze­
ciw cierpieniom wątroDy, konfi«a1Jom k rw i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło Julkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

Fałszy.«rb w yrob y  będą sądow nie ścigane.
O ana ta p ls o tę to w a n a g a  •ry a r ln a ln sM  nwdałk* i « łr. w a lu ty  a u s tr .

Wódka 1 rancuska i soI M olla
Jeko wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie ak ład ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
_  zmlęszana z wodą, przeoiw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.

912 F l s s i t k a  m  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
[w T y lk o  p ra w d s lw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  I u a k  o o h ren n y  M olla .

)ł] Olej tranowy M. Krohn & Comp. WX -
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytkn. — Flaszka b opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

K

H i

i   Upraeza się P. T. Publiceności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i t« tylko przyjmować,
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

SKŁADY we LWOWIE i J. Boiser apt., Zygm. Rucker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewic*; w Białej t 
Erich Keler apt.: w Brodach: M. Kulak, W. Landesberg apt.; w Buczaczu: R. Joel, Rapp apt.; w Czerniąwoach: 
J. Schnirch, C. Alth apt.; w Csortkowle*. Ludwik Noss apt ; w Drohobyczu: T. Partykiewioz ; w Gdrahomora:i  - - J .  . — « -  * - x  - • - " ł  «  *•  ■ -  V * - - -  - -

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

n i  ASY8NATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i 916

r»,_J. Nahlika, F. Denka; w Tańggdu
apt., u> Drohobyeru u J. Aiohmllllera, apt., u? Bzcsz&wi* u A. Kar-

T ’  • T D  1____ /  * -  . m t ___  T l ! .___

u Dadleea apt.. to Prsemyślu u L.w Kopy&yteach a M. Redera, w
Nahlika apt., to Drohobyctu u j . __________ _ ___________________
pidekiofo, apt; to Jarosławiu a J. Rohma apt., w Tłumaczu Eliasz Ritzer 
Dłświy skład wyeełkowy: we Wiednia, BaucramarŁt 8.

Trwałe i tanie obuwie
wszelkiego rodzaju — wykonuje

I J l & H C I S Z S K  M E R T i
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

41AST6NATT KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem,

wagygtkie zaś znajdujące się w obiegu B#/o Asygnaty kasowe i  30-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy Od dnia IB. Maja 1883 po 4Vif/e»

Lwów dnia 11. Lutego 1889.
Przedruku nie płaeimy. D y r e k c ja .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz StarkeL Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni i litografii P ilłora i Spółki, (Telefonu Nr, 174 A),


